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feyjej portyki zagranicznej-podstawa?
Nie wiadomo czy ogłoszony tekst porozumienia 

stronnictw większości w sprawie polityki zagranicz­
nej jest całkowity. To jednak, cc obecnie podano z 
niege do nublicznej wiadomości zdeje się stwierdzać 
ostatecznie i nieodparcie, że zorganizowana przez p. 
Skulskiego większość sejmowa nie posiada w spra 
wach zewnętrznych Jednolitego programu 1 Jednego 
stanowiska, bierze natomiast pełną odpowiedzialność 
za politykę prowadzoną w kierunku przeciwnym 
woli Sejmu i większości narodu, prowadzona w kie­
runku tworzenia Polski, fako wschodnio • europej­
skiej federacji.

Już ezpose p. Skulskiego w związku z mianowa­
niem p. Patka ministrem spraw zewu robiło wraże­
nie, „że nowy rząd uznaje sp a n y  zagraniczne za 
dziedzinę, w  której głos rozstrzygający ma Belweder.4* 
T już wówczas nasuwało się pytanie; czy niema się 
tu do czynienia z dążeniem „do ukrycia wobec Sej­
mu zbyt daleko posuniętego oportunistycznego po­
zostawienia przez nowy rząd p. Patkowi i Belwede­
rowi wolnej ręki w prowadzeniu polityki zagranicz­
nej, zmierzającej do celów przeciwnych ty.n, jakie 
wytycza wcla większości Sejmu 1 narodu.*4

Wszelkim w  tym względzie możliwym Jeszcze 
wątpliwościom Dołożył kres ogloszcny obecnie tekst 
porozumienia stronnictw większości w sprawie po­
lityki zagranicznej. Akt ten roztacza wprawdzie po­
zory formalnego uzgodnienia sprzeczności federacyj­
nego i narodowego programu, w  rzeczywistej jednak 
swej treści jest bezwzględaem przyjęciem programu 
tede racyjno - imperialistycznego Pozory, że tak nie 
jest, si< nader sztucznie stworzone przez uwartościo- 
-A-pnic przeciwieństwa celów, jako przeciwieństwa 
środków, różnicy zasadniczej jako taktycznej. A więc* 
jakoby — jest jeden cel, wspólny narodowemu i fe­
deracyjnemu programowi: „utrwalenia i rozszerzenia 
wpływu na Wschodzie", dwie zaś są óżne drogi; 
..Przez rozszerzenie (!?) własnych (!?) pranie pań­
stwowych**, bądź też „przez objęcie tych ziem (nale­
żących dawniej do Polski) systemem autonomji lub 
związków państwowych."

Jeśli pod rozszerzeniem własnych granic rozu­
mieć będziemy oswobodzenie z jarzma rosyjskiego i 
odzyskanie polskiej części Litwy, zach. V.Tołynh 1 
zach. Podola, to niewątpliwie można dopatrzeć się 
w  tern znamienia, że akt porozumienia stronnictw 
większości nie przechodzi bezwzględnie do porządku
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dzienr.ego^fiaJ wolą Sejmu i ludnood naszych kre­
sów. W tern zaś, że wole zjednoczenia wszystkiej 
ziemi naszej przemianowuje na wolę aneksii i zabo­
rów, i i z  cel naszej polityki zewnętrznej wytyczony 
przez Sejm przemienia w jeden z dwóch środków 
wiodących do „utrwalenia i rozszerzenia wpływów 
na Wschodzie** — można dopatrzeć się tylko usłen 
stwa na rzecz stylistyk-, i dialektyki, ustępstwa ko­
niecznego, aoy sprzeczności federacyjnego i narodo­
wego programu sprowadzić do wspólnego mianowni­
ka: tendencji imperialistycznych, aby pogodzić le w 
syntezii jedności nadrzędnej; utrwalenia i rozszerzę 
nia wpływów na wschodzie*1, Cóż więcej, można by­
ło uczynić dla zachowania pozoru że „akt porozumie- 
nia“ nie jest zwyczajnem przyjęciem nrogramu fede­
racyjne - imperialistycznego? Czy można się dziwić, 
ie  akt ten uznawszy w zasadzie drogę „ai;eksji,: obok 
federacji, wybiera następnie tę ostatnią, jako tą, po 
której wyłącznie ma się ;oczyć nasza poIityKa ze­
wnętrzna? I nakazuje administracji „na ziemiach na­
leżących dawniej do Polski** jednać rosyjską narodo­
wość „z polską ideą państwową" „przy równoczó- 
snem utrzymaniu tam prawa polskich mniejszości na- 
rodo jcych."

Zaiste nie łatwo jest wyobrazić sobie, równie 
jaskrawą manifestację imperialistycznych dążeń, niż 
ten akt porozumienia stronnictw większości w  spra­
wach polityki zagranicznej, a zarazem bardziej stano­
wczą deklarację, że wszystką ziemię polską położoną 
na wschód od dawnej Kongresówki uważa się za 
teren imperialistycznej ekspansji „systemem autono­
mii i związków państwowych" lub też aneksjl.

Ku czemu się zmierza tą deklaracją i tamtą nuni 
fes-acją? Ta pierwsza me ułatwi, ta jm g - urruunić 
musi organizowanie Polsni, lako wschodnio • europej­
skiej federacji. W jakim celu to się czyni? — czy aby 
zadać cios śmiertelny utworzeniu Polski jednoczącej 
wszystką ziemię naszą 1 spotęgować zarazem jak naj­
bardziej opory zewnętrzne, które przełamać się musi 
d-tżęc do zorganizowania Polski, jako wschodnic-eu- 
ropejsklej federacji? Czy idzie o to, żeby ogłasza­
niem programu „pojednania rosyjskiej narodowość; z 
polską ideą państwową, przy równoczesnem utrzy­
maniu tan: prawa polskich mniejszości narodowych", 
ogłaszaniem programu „rozszerzania swojego wpły­
wu na wschodzie." w ©*jóle a nie już tylko „ua zie­
miach należących dawniej do Polski" ułatwić Rosji 
sowieci iej podniesienie przeciw nam całego narodu 
rosyjskiego w* obronie swej niezależności? Czy idzie 
o to, aby pomóc Rosji sowieckiej uczynić wojnę —

którą nam niesie — wojną z narodem rosyjskim ł 
przez to umocnić ją, stworzyć możliwie pomyślne 
watunkł d o  wewnętrznej Jej konsolidacji 1 przetwo­
rzenia się w żydowską liberalną?

Zdawałoby się, że w przeddniu rozstrzygającej na­
szej rozprawy z Rosją sowiecką należy czynić 
wszystko możliwe, aby narodowe uczucia Rosij bvły 
r.uszym a nie jej sojusznikiem.

A iu ogłasza się niepoczytalnie program wojny 
nie z Rosją sowiecką o odzyskanie polskiej częśc: Li­
twy, zach. Wołynia i zach. Podola w Imię naszyen na­
rodowych i historycznych praw, a choćby wyzwo­
lenia wszystkich ziem. Polski jagiellońskiej w irrię o- 
swobodzenia „uciśnionych bratnich narodowości", 
ale wręcz wojnę z narodem rosyjskim pod hasłem 
cynicznym aneksji i zaborów, „rozszei zerua wpływa 
na Wschodzie" „godzenia narodowości rosyjskiej z 
polską ideą państwową."

Ogłoszony' tekst porozumienia Stronnictw wR 
kszóści w spiawie polityki zewnętrznej jest r.iewąt 
pliwie podstawą polityki zagranicznej — nie tej jed­
nak kierowanej nakazem polskiej racji stanu, ale tam­
tej prowadzonej przez międzynarodową organizację 
żydowskiego liberalizmu i wielkiej finansjery; polity­
ki, która zmierza do udaremnienia powstania Polski, 
jednoczącej wszystką ziemię i>^/.ą, PoIsKi będącej 
narodową indywidualnością, a do oranlzacji pod za­
słoną polskich federacyjno - imperialistycznych po­
czynań imperjun. rosyjsk’ego i niemieckiego jako po 
łęg własnych-
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U Stycznia b. r.;
Funt litewsko-białoruski:
Centralny atak bolszewicki na nasze pozycje 

wzdłuż rzeki Dubny i na wschód od Dynaburga zała­
mał ślę po uporczywycł walkach o stanowczość i 
męstwo naszych i łotewskich wojsk. W kontratakach 
zadaliśmy bolszewikom dotkliwe straty. Wedłus 
przejętego rozkazu bolszewickiego, miał to być atak 
rozstrzygający.

Na całym froncie ożywlom działalność wywiado­
wcza.

Front wołyński:
Lotnicy nasi obizucili skutecznie bombami wię­

kszy oddział bolszewicki, maszerujący w kierunku 
naszych pozycji na wschód «d LuSaru.

Haller gen. - podpot .

1
JAN KORNECKI.

Szkoła kresowa.
Referat w ygaszony na Zjeździe delegatów Związku 
Polskich Towarzystw Nauczycielskich, we Lwowie 

3-go b. m,

Rozwodzić się szeroko nad znaczeniem szkolni­
ctwu kresowego niema chyba potrzeby. Zbyt jasną 
j e s t  dla nas ta kwestja, skoro uprzytomninty sobie 
chocb olę oświaty narodowej w  odrodzeniu Śląska 
Cieszyńskiego i ^  Galicji wschodniej. Zasługą Macie­
rzy Śląskiej i nauczycielstwa tamtejszego jest żywio­
łowe obudzę ie się naszych Ślązaków po wiekcwem 
zaniedbaniu ich ze strony Polski.

Szkoła polska rrzyg0ruwa| a jud polski wschodniej 
Małopolski dc tej roli, jaką odegrał i odgrywa obecnie 
w rozstrzyganiu przynależności pańrtwowej tego 
kraju.

Odrodzenie biąska Górnegc, Prus Zachodnich, 
Pomorza nawet bez szkoły narodowej publicznej, to 
także wymowny dowód, czem jes; oświata narodowa 
dla kresów. Zwróćmy jednak uwagę na ziemie, leżące 
poza granicami Polski etnog’ aficznej — ziemie Rusi 
zakerdonowej. W  czasie wojny byliśmy świadkami 
odrodzenia się narodowego '  ołynia, Podola i Lkra- 
iny. Ziemie te utraciły wszystkie ogniska oświatowe 
przed stu laty. Liceum Krzemieni ckie i Uniwersytet 
Wileński były ostatniend ogniskami, z itórych myśl 
polska promieniowała na wschód, z ich upadkiem 
zdawało się utraciliśmy nasz wpływ ku iralny na 
wschodnie kresy, a lud tam mieszkający skazany zo­
stał n? wynarodowienie.

1 rzeczywiście, kto śledził bieg życi? tych ziem 
powierzchownie stwierdzał, że szkoła rosyjska i cały 
system polityczny jakoby wynaradawiały lud polski 
bo tylko, wiara katolicka była tym czynnikiem, który 
wyróżniaj naszego cnłopa i szlacht ? czynszową od 
chłopa ruskiego; mowa potoczna zdawała się ich pol­
skości przeczyć, mówił! oni w  domu przeważnie po 
rusku.

I oto w  r. 1917, po wybuchu rewolucji, w jednej 
chwil! następuje manifestacyjne przyznanie się ludu 
polskiego na Rusi do polskości. W  ciągu roku powsta­
je iam JJS7 zakładów naukowych z 2287 oddziałami l 
73.688 uczniami (552ó ze szkół średnich, 425 zawodo­
wych i 67.737 ze szf;ół ludowych). Budżet łego szkol­
nictwa wynosił w  *r. 1918 około 18 milionów rubli. 
Fundusze na utrzymanie szkól dawał glóynie sam 
lud w postaci świadczeń w  naturze i opłat pienię­
żnych.

Dwuletnie z górą istnienie tej poważne] sieci 
szkolnej, zdaniem mojem przypomniało całkowicie 
1 Yi milionowej ludności polskiej jej dawną przynale­
żność do Rzeczypospolitej i dciś ona z niecierpliwo­
ścią oczekuje od państwa polskiego opieki macierzyń­
skiej w tragicznem położeniu, jakie wytworzyła anar- 
chja rosyjska.

Xr.*sy krfdogo p astwa mogą być jogc siłą lub 
słabością. Siłą wówczas gdy ludność czuje 8h Śiffije 
zwlązaii.’. z centrum, słabością, gdy jest przeciwnie.

Historia nasza poucza nas wiele o tam. Brak 
łączności duchowej naszych kresów wschodnich z 
centrum narażało nas niejednokrotnie na ciężkie chwi­
le. Osobista polityka naszych „królewiąt", brak tole­
rancji religijnej w  czasie, gdy Kraj sam był arcytole- 
rancyjnym itp. okoliczności, narażały nas na wojny 
domowe i interwencję obcych potencji.

Zaniedbanie wiekowe kresów zachodnich oddało 
je na pastwę germanizacji; traciliśmy tam prastare 
kolebki naszej cywilizacji, co w rezultacie osłabiło 
nasz front antyniemieck5 i doprowadziło do tego, że 
w czasie obecnej wojny wielu Polaków zwątpiło w  
moż'iwość zjednoczenia zaboru pruskiego z całą 
Po’ska.

Zaniedbanie przez wieki kresów naszych nadbał 
tyckich wytworzyło dla nas również sytuację fatalną, 
bo zaledwie niewielki skrawek wybrzeża mógł nam 
być przyznanym, a o resztę stoczyć musimy długą 
walkę o dusze mieszkańców tych rubieży, które z ty ­
tułu położenia geograficznego nam się należały. Pra­
gnąc, by kresy były dla nas źródłom sił a nie słabości 
naszej, musimy zwrócić na nie stałą baczna uwagę i 
otoczyć ie szczególniejszą opieką. Opieka ta opierać 
się musi głównie na zaspakajaniu potrzeb kulturalnych 
ludności, a zatem na stworzeniu odpowiedniego 
szkolnictwa kresowego.

W
Znajdujemy się w  momencie tworzenia się na 

nowo państwa polskiego. Od tego, jak je urządzimy, 
zależeć bęazie cała przyszłość nasza. Uświadomiw­
szy sobie wielką odpowiedzialność, jaką dźwigamy na 
sobie wobec przyszłości, musimy pomyśleć grunto­
wnie, jak urządzać poszczególne dziedziny naszego 
życia. A zatem odpowiedzieć sobie musimy przede- 
wszystkiem, jakich nam szkół potrzeba na całym 
obszarze Rzeczypospolitej, a więc i na kresach, i la­
kierni drogami dążyć do racjonalnego rozwiązania te­
go ważnego problemu.

Stwierdzić musimy, ie  odpowiedzialne nasze 
czynniki nie wypowiedziały się dotychczas w tej 
kwestjj. Ariji Sejm ustawodawczy, ani Rząd Rzeczy­
pospolitej tej Łwestjj dotychczas nic rozstrzygały ani
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podpfeaii Anir 16 ri» ( 1 . 4  ... i. 3 p«c«ł protokół z 1 
listu* -d? 1911, pof j n  n tsłaptts wymiaca dokumen­
tów <‘at;.(ifca;ylnych Clemenceau oświadczy! że le­
szcze w sobotę wle< corem podpisze tv ikś*  C hM  o* 
Jesionią Jo dojna ńców uiemier kicit.

Wiedeń, (PAT.) BK. na podstawie biura Wolffa z 
Paryża. 10 om. o rodź. 4 popoł. na Ouai d‘ Orsay w gi 
binęci-e ministra Spraw zagranicznych bar. S.nison ł 
Lersncr w obeouości członków Pady najwrytszej poa~ 
plsaft protokół z t listopada 1919. Następnie w ró ż y ł 
Clemenceau pisemne potwierdzenie w eprawłr znlźt 
nta odszkodowania za Scapa Pkiw. v tee -posób 
wszedł pofcói w życie.

Wiedeń. (BK z Paryża.) Dokumenty podpisane 
przez przedstawiciel koalicji i Niemcy dotyczą: t. 
Rozpoczęcia dziatabiości komisji miedzywc-lkryjnych 
na f>l<isku, Olsztynie i K ^idzyniu; 2. oiftąpienta ob­
szarów Kłajpedy i Gdańska; 3. oDrużnienia i obsadce - 
lia obszarów Olsztyna, Kwidzynła, Kłajpedy |  Gdań­

ska- 4. przejazdu pociągów wojskowych przra Obsza 
ry  Kwidzynia i Olsztyna.

Dokumenty poapisoai. mi dzy Polakami |  Nlem- 
cam, odnoszą się: I) do protukoft dodatkowego do 
ukłoat. niemieckiego; 2) do porozumienia co do we) 
ścht w życie trak, ia pokojowego woiaaDklego; 3)

co do orcaptza^P prow izoryczni (onm nikac. woj- 
skowej a» ' wsiach mlętUy Prosami /schód triem! a
Nic icami i iw fijiłe .

Pa. yź. (Uavas.) Po wzajemucm poi ozurmenin 
podpiutno dzK  i.j* te t nJ»c urodę: Niemcy zobowfą* 
keje si tfr.róc.ć Pefoce zaliczki zapfacotrs przez gmi­
ny i powiaty oolskł ■ na rachunek państwa pruskiego, 
zwróci, wywiezkwe n« tynv wedłu* zasady •'•‘sto- 
sowanej wcbcc Franctf* I Bełgji |  zwomić się przez 
odpowiednie wypłaty Z  gwarancji za wypuszczone 
W Obieg marki połskk

Materiał -olejt i zostanie wydany bsz2w locr 
nłu w stosunku kilomotryczńym dyrekcji kolejowej w 
Pt tisłecb. Wschodnich ca Pomorzu, według stanu * 
roku zeszłego. Liczba ostaleczni będzś® u»ta|gn£ 
przez ekspertów. Niemcy zgodzili sle podją'; bezz\wlg 
em ir w Paryżu rokowania w sprawie wycofanie, 
władz wojskowych ł cywilnych l oddania funduszów 
'loścteh.ych I jtchJwów tudzież kontraktów.

Paryż. (havas.) Dziś podpisano okład prowizor?* 
etny w sprawie przewozu wojsk % Pros Wschodnich.

Paryż. (ftavas.) Delegaci polsdy złożyli ośw iat 
c  enie wobec Niertrów, źe uważają umowy gospo­
darcze ‘ aw arie w Berlinie sa Unifcważiiiotie. Od 
chwili obecnej administracja Gflrm ~o Śiąska srzecfeo* 
dzi na państwa sprzymierzone.

Przegląd polityczny.
Wobec nowej sytiMeiL *

„Kurier Poznański' pisze;
„Stoimy zatem wobec wyraźnego zwreru w  sto­

sunku koalicji do Polski i jej zadań na wschodzie. Da* 
wn^jsza powściągliwość, nieufność, a m-wet nhehęc 
do przyznania Polsce nalożnej jej ) oli, utuwniofta na}■ 
dobitniej na fatalnej decyzji co do Galicji wschodnie), 
ustąpiły miejsca zupełnie innemu slanowiaku. Koalicja 
doszła najwidoczniej do przekonania, że cała lei poł> 
tyka wschodnia prowadzi dc sytuacji bez wyicla, 
jeżeli nie weźmie się w rachubę Polski, jako czynnika 
istotnej siły, oraz ładu państwowego ni, wschodzie. 
Trzeba było całego szeregu niepowodjiń, trzeba by­
ło kłeSK i bankruc tw a  anty bolszewickie] działań w  
Rcsji, Kołczaka, Denikina I Juoenicza. aby ko*bcja 
w reszcie  się przekonała, że rachuby a» szybką rekon­
strukcję państwa rosyjskiego, (KjacegO koalicji po 
trzebne gw arancje  poetyczne, byfc płonce. Natomiast 
przekor,. no się, w  Paryżu i l ot.dy.ue, że flieudale 
próby. wskrzeszenia siły  iosyjśkł?j. w olł da’ mego 
sojusznika koaHcji, wychó lzą tylko na korzyść Nif-- 
mleć, k tó re  powoli i bsz hałasu, olc wytrwale, spono* 
bią się do przygotowania sobie zawczasu wpływów 
domńiujących w Rosji. Widmo zarysowującego fcl* 
związku gospodarczego nicmiecko-io^yjskiego, z od* 
pcwiednitn wykładnikiem sojuszu i litycznego, k tó­
ryby potęgą swoją zaważyć musiał d?cydu|ąco na lo 
saeh Europy, przyspieszyło decyzje e.itenty. j c o n ^  
cią nowej polityki na wschodzie jest aw orzenie pr?V- 
mierzą, złożonego z Polski, L otw t, Czech, Rumunji 
południc a ych Słowian ce.eiT zabary idow-mir nie- 

ezpieczeństwa, grożącego od rosyjskiego sfniKsu,
Sytuacja nowa daje Polsce ogromne atuty w tę  

ce. Zrozumiał to rząd warszawski, odrzucając ku bo­
leści socjalistów, ofertę pokojową bołs/icwików. 
P i , i  polityką polską otwierają się szerokie niozli- 
wośd Trzeba s;ę jednak wystrzegać lekkomyślnego 
optymizmu i nie pozwolić się unieść wypadkom, za-

pędzającym nas na wsc.iód. ją się tam n.ebezpit* 
czeństwa, które aż nad*o dobrze znan y z historii. 
Dlatego więcej dziś, niż kiedyKOiwiek, potrzeba roz­
wagi, zimnej krwi i trzeźwego rachunku".

Rz«a litewski wobec wztacla Dynaburga.
Zwyc.ęstwa nasze nad Dźwiną, wzięcie Dytu- 

bur ga i uzyskan!t  bezpośredniego połączenia z Ło­
tw* wywołało wielkie niezadowolenie w państwie 
„Taryby". Dowódca armji litewskiej Letukes oodał 
się do dymisji, taK wziął sobie do serca fakt źe nie 
udało mu się uprzedzić nas w  zdobyciu Dynaburga. 
Na Litwie vV2inaga się. stale R ad antypolski, prący dó 
wojny « Rulaką ł zdobycia Wilna.

List fzela misji Japo Uktoi
Oak donosi RA!., minister b. dzielnicy pruskiej 

otrzymał od misji Japońskiej w Polsce list treści n a ­
stępującej:

Misja japońska w Polsce m? z a w z y t  zakotnurd 
kować co następuje l

Szef .nisji Japońskiej w Polsce kapitan Masatakl 
Yamawaiti przybył dn. 13 grudnia r. z. do Piżnania, 
aby zaznajomić się ze stosunkami i warunkami^ życia 
panującemi w  tej dzielnicy Polski. D ręki wysokiej u* 
pizejmoSti minlsterjum b. dzielnicy pruskiej, które 
dontarczylo ys -zelkLj niezbędnej pomocy 1 wszelkich 
informacji, szef misji japońskiej zdołał się wszech* 
s tro m i; zaznajomić z zar^adetfl dzielnic, poz ,.«ńsh‘.ej 
I ze stosunkami w ulej l jej okolics panująceml Zd«la! 
on także przekonać się jak wysrd.o stoi organizacja 
władz i zarząd dzielnicy poznańskiej. Jaka SfolstuśĆ 
I jednolitość panuit w życiu b. dzielnicy prus.ticj i jak 
dobre w stosunku do innych krajów jest jej położeń!. 
ekonomiczne. Szef mlsj‘ japońskłet poczuwa łię do 
obowiązku wyrażenia w tętn mtejscu JaUnaJwyżrze- 
go uznania dla b. dzielnicy pruskiej, życzenia jej dal­
szego rozkwitu, to  niewątpliwie przyniesie wlelkg 
korzyść dl* hiepoaległości ! jednoczeń,a Polski, a 
także serdecznego pódziękowj mia w^zystkin. ryin 
przedstawicielom młnisterium b. dzielnicy pruskiej 1

ludności n  Poznania wogóle, która sr ref a upr^ejmO' 
śrią i pomocą ułatwua mu & zuz iomjenL się z u, 
dzietnicą prucką.

Misja wojakowa jaiiońsłu  w Folsce NL. YatnawekL

.ifysiąiiienie pnlii. G rab sk ieyo .
Warszawa, 9 styczniu.

Tak dię dziwnie składa, iż w chwili zeerrriia si# 
Sejmu, zwyczajnie w kraju występują zagadnienia, 
óomajające siy najpośpieszriejszego, oatychnuasto* 
wego rozwiązania

Pc wawacjach tak a^iuaittą kwestią była sprawa 
aprowizacrjua, która zaostrzyła się do tego stopnia 
Iż zaczynała grozić zaburzeniami Wewnętrznemu Tak- 
s »mo zaostrzył*, się teraz spraw? walutowa.

Państwo polskie, rue por'.dające jeszcze własne) 
waluty, wprowadzonej na rynek światowy, młode 
państwo, którego wytrzymałość i zdolność hnansowi 
nie jest jeszcze znana pań.-+wotn zasobnym, z natur? 
i ceczy rosiada olbrzymie trudności w  u*egnluw cniu 
swych stosunków pienięźwch. Minister Englicb 
przedstawiał rozmaite projesty, mające na celu u 
zdrowienie stanu izeczy, jednakże przeprowadzić icb 
nie mógł. Minister Karpiński przedstawił również 
szćicg projektów, me wprowadzał jednak marki, jako 
znaku obiegowego w całej Polstc, wskutek tego, iż 
przypuszcza, że prędko u la  się n-u wprowadzić zło­
te polskie. Tymczasem Jednak nie otrzymano ich a 
Paryża, wskutek czego rzecz z-n.wu uległa zwłoce. 
Biliński tymczasem, bez upoważnienia Sejmu zaczął 
diukować marki w Wiedniu, chtąc dopiero w marcu 
przeprowadzić ujednostajnienie monety.

Mmister Orabski jest człoWiekn.»r. życia. Gdzie­
kolwiek go przy robocie w'dziano. a zawsze twórczej, 
pozytywnej, orgajiicznej, mało «*tektownej a  zawsz*- 
za t< produktywnej ózy to pr2y Biurze pracy społe­
cznej, czy też przy tworzeniu sk*c» szkoinych około r. 
1932, któia lo sprawa wyw oljw ała namiętne dysku­
sje w opinii publiczny, czv tc p. zr organizowaniu sa- 
nuniomocy w pnćżMke wojny, gnz*e nasze orgariza- 
cje samopemocy lUiClyczWe atawaiy się automaty­
cznie organ zac,i>'ni **ałOrzsfdowem», czy to w>es/cte 
na enrgracji. gdzie w Cuntrulnyiti Komitecie Obywa- 
te ski u organizował wszelkie gałęzi i  życiu awtoao- 
nrie2ticgo toiskiogo, i  wtasnem szkoln-ctwem, włas" \ 
opieka relisiliną, czy to w lońcu w Komisji Likwida 
cyjnej, gdzie, o ile cc było twórczego 1 realnego, to 
on, a me p, Aleksander Lcdn*cki, wnosił — wszędzie 
tam uznaj . podziwiać musiano jego niewyczerpaną 
pracowitość, iu» encję, jego umicr, zdolność crjenia- 
cyjni, i o» :rtti. .cyjną. Nie ;aoionem się kierował, 
ani forniułKUmf; umiał wszędzie znaleźć swoisty wy 
raz i właściwy kierunek pney . W czasie obrad sej­
mowych nad reformą rolną, niestety, Władysław 
Grabski był w Paryżu, jak? deiegat do spraw ekono­
micznych i likwidacyjnych rozrachunków z państwa 
mi laborczjm i: b ila  to konieczno;.:, bo za>»ie rudwie 
lu było, którzYby inogll go tm  zasttpiF Ale oia mko- 
nie uicwa wątpliwości, że o ile Grabski byłby wte­
dy w Warszawie, o iioby bral udział w  pracach *ej- 
niowycli. natenczas reiorma toina wypadłaby niechj*- 
bnie maczcj niż i-ł uchwalono.

Jest człowiekiem niesłychanej pracowitości. O- 
powiadają anegdotę o spotkaniu się Jego z Je<L z  pr»- 
cuwnikńw sp^ecznych, który jeszczo wypłynie na 
s;.ersz,4 widowni? życia publicznego, a który w cl 
chości pełni \vr’dainie swe nhowiłZki obywatelskie 
gdzieś na prówihdji; ostatnio został powołany na je­
dnego t  wobwoaow w b. Kongresówce. Fapyt ije s;ę 
go Griibski jako może wszystk m obowiązkom pode- 
łać i ile godzin dziennie pracTc?—  ...... Ml — — — MB—

ozstrzygnąć nawet nie usiłowały W  S  'mie nse oy\o 
tychcaas dy^ku.u szkolnej, rzęd ni o wniósł do aej- 

hjt żadnego proicktu ustawodawczego o o rgm aac 
Rolnictwa l udminis* icii szkolnej, ...........

Jest tc słaba strona naszego dotychczasowego 
mdownlctwa państwowego.

Obawiać się należy, żs tak ważna kw^ U  może 
ivć rozstrzygnięta bez przygotowani* należytego co 
anźe si - dblć ujemnie na ussze; całej przyrzłoś 
)statnia deklaracja rządowa zrozona w f  .nie p ra s ­
owego prtmjera, z iw it/a  tylko jeden moment zasa- 
niczy, który musimy podkreślić.

Prezydent minist-ow zapowiedział, źe Rząd obf- 
ny pragnie pójść w kierunku decentralizacji szkolni- 
twa, czyli piagn.e poszczególnym prowinej rr 1 zie- 
diom pozostawić wpływ na urząd euie i administro • 
Ję szkolnictwa. Jest to zapowiedź pomyślna, albo­
wiem tylko tego rodzaju stanowiśKb władzy cen-ral- 
tej umożliwi uwzględnienie właściwych f otrzep 1 Cc- 
5w, jakio szkolnictwo spełnić ma na kresach; uwzglę­
dnić te właściwości może tylko władza powołana 

woli ludności kresowej, orientująca się W potrze- 
ach kresowych I w  warunkach życia kresowego.

Oddając lokalnym czynnikom rracę twórczą, 
rłiwza centralna pozostawić sobie winnu ogólny nad- 
ór nad całością ł oopilnowanie. by os ói..o-panstwi 
/e  cele w  nauczaniu i wychowaniu były należycie 
iwzględnione.

Przechodząc do odpjwiedzl konkretnej, jakich 
iam szkól potrzeba na kresach wschodnich, zazna- 
z j : rnusz^, co następuje. Potrzeba tu szkó taKich sa* 
rych, jak w  całym kraju, a zi.em : szkół powuseefe* 
ych, zawodowych, średnich i wyższych. Hość tych

szkól powinna odpowiadać istotnej potrzebie ludności. 
Różnica w budowie tego szkolnictwa polegać „roli 
wmnk na odmienności trukrury kraju pod względem 
narodowościowym 1 roli, jak? polskość odegrać musi 
W przyszłej historii ziem wschodnich.

Kresv wschodnie zamieszkane są prze* ludrość 
mieszań % tak pod względem językowym, Jak i wy­
znaniowym.

Szkolnictwo musi tę okol:czu'>ść uw: glęanić .ia- 
leżycie. Każaa z narodowości ms tw e aspirooje, któ* 
re win ry być zaspokojone na równi t  yotreebami ży­
jącej lu ludności polskiej.

O języku wykładowym danej szkoły winni roz­
strzygać ludność miejscowa, państw o m i obow: #&e!; 
baczenia, by język państwowy był odpowiednik u* 
wrględniony w programie r.-uc.?nia wszystkich 
szkół, oraz by mniejszc-ści narodem e a zatem i mniej­
szość polska w aanej gminie, miały możność pobie­
rania nauki w języku ojczystym.

Ilość zatem szkól powszechnych na kresach o- 
kreślać się ir.usi nie wypadkową arytmetyczną z łlc- 
ści dzieci w  wieku szkolnym wynikającą, ale faktem 
5stn*enia ootrzeb ludności żyjącej, jako większość lub 
mniejszość w danej gminie.

Zdarzyć się może. że trzymając się tej Łossdy, 
wypadnie dla bardzo malej ilości dzieci pewnej naro­
dowości zaaładać szkolę i ponosić wskutek tego 
nadmierne wydatki na u trzym ^łe  nauczycieli. Ra­
cjonalne załatwienie tej kwesty znalazło "połeczeń* 
stwo pruskie na Rusi- Oto w r. 1917, formułując o we 
postulaty wobec rządu ukraińskiego, Polski Komitet 
Wykonawczy na Rusi źądal, by o ile ilość dzieci pol­
skich w. danej miejscowości nie wynosi 30, a  zatem

owego minimum, dla którego winna być założnna 
szkoła polska, wziąć za. podstawę teren większy, np. 
gminę, lub parafję (kilka wsł) i obliczywszy ilość 
dzieci w wieku szkolnym, wypłacać na ka*de 30 dzie­
ci tyle funduszów, ile kosztuje Jedtia szkoła, pozosta­
wiając uznaniu samej ludności (lej reprezentacji) zor­
ganizowanie nauczania przy pomocy burs, wędro­
wnych nauczycieli, lub t, p. Zasadą powinno oyć, &y 
każde dziecko miało nm ność pobierania nauki w tym 
języku, w  jakim sobie życzą jego rodzice,

O Ile koszta wynikające z tej zasady maj" oyć 
większe, niż przewiduje ustawa ogólno-pańrtwowa, 
tuznlcę wypłaca sama ludność ponad zwykła świad­
czenia lub jej organizacje oświatowe.

Obok zaspokojenia najprymitywniejszych potrzeb 
Kulturalnych prze* szkołę powszechni * uwzględniać 
należy w  budowie szkolnictwa odpowiednie Wy­
kształcenie zawodowe. Tworzeni** szkól zawodo­
wych powmnn być planowe. Parni‘tać winniśmy, że 
Polska pójćć musi z ekspansję tom dlow o-pr^r rsto- 
wą na wschód i źe jej potrzeba będzfe ludzi, którzy 
stanąć nusz ą do pracy ua tym terutie. Wykształce­
nie tych hiizi odbywać sio witnw głównie na kresadi 
wschodnich, które stanuwią otwarte wrota na W-ższy 
i dalsźy wschód rosyjski- Pa okoliczność, że Polska 
ma niesc cywilizację ?acnodnt? na wschód, wymaga, 
by w ffowŁtajarych na kresach polskich szkołach za» 
wcdowych, średnich i wyższych, najeżycie były 
uwzględnione w nauczaniu wiadomości o terenacu 
wschodnich, a w szczególności nauczanie języka li­
tewskiego. białorus.iiego, rtisHiego i rosyjskiego. Nau­
czanie tych jęzskćw w szkołach powszechnych roa* 
poczynać sie winno Od i-go roku nauki.

F V  i  (Dok. uautjv̂r v
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— DwadzirścU pięć — brzmi odpowiedź.
— Ale Jak pan minister Jest wstanie tyle rzeczy

zalątwtó?
— bu pracują 26 godzin na dobę.
— Jak to możliwe?
— Wstaję o godzinę wcześniej id  jnnal 
Anegdotę tę, kursującą po nunistcrjach, cytuję

lako symptom poglądów na pracowitość niezmordo­
waną OrabsKiego. Istotnie pod tym względem nie 
wielu znajdzie on sobie równych,

Gtjbski w Izbie zaprezentował się dobrze. Z po 
czątku wystąpi! z pewną tremą ale w miarę przemo­
w y oparowa! siebie i podbijał Izbę trafnością poglą­
dów, gjęboką wiarą w wygłaszane +czy. znajomością 
przedmiotu 1 tym śtmałym >-zutetn, który cechuje jego 
w y li .pienia. Pod tym względem przypominał ponie­
kąd Enghcha.

Rzadkością jest, aby minister finansów spotkał 
się z oklaskami A właśnie to wc zoraj miało miejsce, 
W kilku miejscach Grabski uzyskał burzliwe oklaski.

Naczelnik P ań stw a w  lu b lin ie .
Lublin. (PAT.) W niedzielę odbyło s!ę nroczyste 

powitanie Naczelnika Państwa. Na peron pri ybili 
pizedstawiciele władz wojskowych i cywilnych z min. 
Śliwińskim na cjele. Na spotkanie Naczelnika wyje­
chał do Chełma wojewoda lubelski, Moikaiswski, oraz 
dowódca O. G., gen. Babiański. Pociąg, wiozący Na­
czelnika Pańtswa, zajechał o god2:. I popol. Zabrzmia­
ły dźwięki mazurka Dąbrowskiego.

Naczelnik Państwa przeszedł przed frontem kom­
panii honorowej, poczem zbliżył się do delegaci 1 wy­
słuchał mowy powitalnej prezydenta m iasta Szcze­
pańskiego: W historycznych tych murach Lublim, 
witamy Cię nie po raz pierwszy — mówił Szczepań­
sk i -  Witaliśmy Cię w r. 1915, kiedy na czele Twro- 
ich bohaterskich wojsk wkroczyle! w nasze mury. 
Mowę swą zakończył okrzykiem. Naczelny Wódz l 
Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, niech żyje!

Naczelnik Państwa, w  towarzystwie irezydenta 
niasta, udał się do katedry, gdzie biskup lubelski, ka. 
rubrum, przemówił do Naczelnika Państwa, witając 
go jako pierwszego obywatela kraju, hetmana i 
dza. Ks, biskup zaintonował następnie „Te Dcum", po- 
czert Qdspiewr.no „Boże, coś Polskę*4. Nastepme Na­
czelnik odbył przegląd wojsk garnizonu miejscowego, 
poczem odwiedzi! uniwersytet, gdzie powitał go re­
ktor uniwersytetu, I. Radziszewski, prosząc o opieką 
nad wszechnicą lubelską.

O godz 4 popol. wydało wojskowe Iowó<L(.wo 
genei alne śniadanie na cześć Naczelnika Państvra, 
W cięknie przybranej sali zasiadł N aczelni Pa .stwa, 
Państwa, mając po prawej stronL ks. bisLup* lubel­
skiego, Fulmana, a po lćwbj wojewodę, Mu>ualer 
Śkiego. Dowódca O. G., gen. Babiański, wniósł toast 
na cześć Naczelnika Państwa. V imiei iu żołnie-Zj 
powitał Naczelnika podoficer 3 pułku artylerjl ciężkiej, 
Miłosz, podnosząc, że żołnierz polski, tzgraniczme 
oddany swojemu wodzowi, poczytuj* sobie za szczę­
ście służyć Ojczyźnie i walczyć za nłą. Następnie 
v,niósl toas< na cześć aimji polskiej i Jej dowódców, 
Henryk Wiercieński, sędziwy weteran z 186Ć r„ pre­
zes Tow. Opieki nad weteranami, obrońca Chełm­
szczyzny i znany ekonomista,_ jedna z najszanowniej­
szych postaci w Lubelszczyżn

Po śniadaniu rewizytował Naczelnik Państwa ks. 
biskupa Fulmana, noczem przyiął deputacie wyznań, 
wludz, urzędów administracyjnych, szkól, towa­
rzystw i instytucji.

Lublin. (FAT.) Naczelnik Państwa oawit w Kp- 
wlu, uroczyście witany przez tamtejsza ludność. Na­
stępnie odwiedził Kiwerce, 10 bm. Luck.

S a n o r s ą d  m ie js k i 
a  p a ń s tw o .

Uchwały zjazdu miast.
W sDrawie stosunku państwa dc samorządu 

miejski igo. Zjazd miast uchwalił:
1) Żc nadzór rządu wirnen by< ześrodkowany w 

jednem tylko mftisterjum spraw zewnętrznych ; wy­
konywany przez takie urzędy tego tmmsterjum, któ­
rych stopień hierarchiczny odpowiada zaludnieniu o- 
raz znaczeniu administracyjnemu i politycznemu da­
nego niasta.

2) Że nadzór ten. o ile dotyczy strony formaine). 
winien polegać na kontroli legalności uchwał i porta 
nowień zarządów miejskich, to jest ich zgodności z 
prawami obowiązującemu

Spory w  tym przedmiocie w  drodze instancji 
rozstrzyga ostatecznie sąd najwyższy iub bybunal 
administracyjny.

3) Że natjzór ten z punktu widzenia celowości 
może być wykonywany tylko w wypadkach, przei 
prawo wyraźnie oznaczonych 1 ^FPływ ać z krytyki 
racjonalności uchwal lub postanowień z irządów miej­
skich ze względu na Interesy og*?u ludności miasta 
lub całego państwa: że jednak nadzór ten może się 
wyrażać Jedynie w odmowie przez decyzję motywu 
waną właściwego urzędu ministerjum spraw we­
wnętrznych zatwierdzenia danej uchwały lub posta­
nowienia zarządów miejskich, ą nie w narzucaniu

miastom odmiennych norm w tym pizeuimocie przez 
same władze rządowe, i odn cwa winna być zako­
munikowana w tenninic, określonym przez prawo.

4) Że tyko wyjątkowo, w wypadkach, gdv gmi­
ny mieiskie nie spełniają koniecznych swych zadań 
obowiązkowych i za takie przez prawo uznanych, 
minister spraw wewnętrznych może własną wtadzą 
zaiządżić spełnienie tych zadań po uprzedniem we­
zwaniu danego zarządu miejskiego.

W zakresie spraw poruczonych!
1) Że przekazywanie zarządom miejskim spełnia 

nia zadań poruczonych może nastąpić bądź z mocy 
ustaw, wydanych w drodze prawodav'czcj, bądź t 
mocy umowy, zawartej między rządem a gminą.

2) że jako organ wvkonaw. w zakr. spraw poru- 
czonych winna być uważana gmina jako caiość a nie 
poszczególni urzędnicy miejscy, a zatem nadzór od 
powiednich organów rządowych nad wyronywanien, 
tych zadań winien być wykonywany za pośrednic­
twem zatządu nrejsk.ege, a nie bezpośrednio nad 
tymi urzędnikami, któizy przedewszystkiem są pod­
legli swemu zarządowi miejskiemu i przed n iu  za 
czynności swe odpowiedzialni.

Dla urzeczywistnienia postulatów powyższych 
zebranie ogolne Związku miast oolskirh uznaje za 
wskazane, a^ehy przy rozważaniu w komisjach sej­
mowych '

a) <pi aw samorządu miejskiego, mających być 
wniesionemu do konstytucji Rzeczypospolitej, oraz

b) poszczególnych usław, dotyczących obowiąz­
ków i praw samorządów miejskich — byli powoły­
wani w charakterze rzeczoznawców piztdstawiciele 
Związku miast (jeżeli sprawa dotyczy ogółu nrast 
polskich), iub poszczególnych zarządów miejskich 
(jeżeli sprawa dotyczy jednego miasta) z wyboru 
tych cial. i ażeby opinje tych rzeczoznawców były 
komunikowane wszystkun posłom sejmów ym.

Zjazd uchwala wystąpić do sajmu ustawodawcze­
go, aby przy uchwalaniu statutu miasi polskich, jako 
władzę nadzorczą dla samorządów miejskich ustalił 
ciało kolegialne pod przewodnictwem delegata mini- 
sterjun spraw weYznętrznych i z udziałem delegatów 
ministerjum sprawiedliwości 1 skarbu, oraz radnych 
wybieranych w tym celu przez rady miejskie. W sto­
licy przewodniczyłby komisji minister spraw wewnę­
trznych i z udziałem delegatów ministerjum sprawie­
dliwości i skarbu, oraz 2 radnych wybieranych w tym 
celu przez rady miejskie. W stolicy przewodniczył­
by komisji minister spraw wewnętrznych lub Jego za­
stępca, w miastach wojewódzkich wojewoda lub Je­
go zastępca, w miastach powiatowych starosta I tb 
jego zastępca. Delegatami minisierjum sprawiedliwo­
ść1 byliby sędziowie odpowiedniej Instytucji sądowej, 
delegatami ministerjum skarbu odpowiedni rangą u- 
rzędnlcy.

UtyGory w a Polacy.
Towarzystwo Kresów pomorskich komuni­

kuje:
Wybory do Rad miejskich i gminnych, jakie 

się oanyły na obszarze „ Wolnego miasta Gdańska" 
w oołowie grudnia z. r. dajw wyr.ik naogół dla nas 
nadspodziewanie nomvślny.

Według wiadomości, dotychczas otrzymenych, 
Rolacy przeprowadzili _ .woich kandyda ów w na­
stępujących miejscowościach: w Gdańsku 5 (na 
ogólną lic bę radnych '66), w Sopocie 3 (na 22), 
w Oliwie 2 (na 24), w Pszczółkach (Hohensteld) 2 
(na 9), w Kleszczewie łKLscbkau) 5 (na 9), w 
Mierzyszynie (Meisterswalde) 2, a w Om ni (Ohra), 
Srentowie i Emausie po 1. Znaczenie tych wybo­
rów uwypukla się jeszcze bardziej, jeżeli porównać 
ilości głosów oddanych na kandydatów polskich 
z rzekomym procentem ludności polskiej według 
ostatniego spisu urzędowego (z r. 191C .

Głosy oddane przy wyborach:
procent Polaków 

według
Ogółem polskie »/0 gł. pN statyst. urzęd. 

Gdańsk 89000 7391 8,3 2,2
Sopot 9507 1257 13,1 9,5
Orunia 4111 285 7,0 L l
Kleszczewo 93 54 58.0 4^,5

W Gdańsku wskutek nielegalnych machinacji 
komisji wyborczych, nie wpisano na listę okołc 
2.000 wyborców Polaków, preciw ko  czemu już 
zapro estowaho ze stróny polskiej, gdyby te glosy, 
bez naszej winy, nie były przepadły, udział wy­
borców polskich w Gdańs<u zapewne przekro­
czyłby 10 proc. Trudno o bardziej dosadny dowód 
fałszywości urzędowej statystyki pruskiej. W samym 
GdańsKu ilość oddanych głosów polskich jest pr: s- 
szło dwa razy w;c.ksz >, niż całkowita liczba Pola­
ków według źródeł urzędowych. Może jeszcze ja­
skrawiej okazało s ę  to w Mierzyszvnie, gdzie na 
827 mieszkańców miaro być 5 Póiaków i w Pszczół- 
kowie, gdzie na 820 mieszkańców naliczono aż 3 
Polaków. W każdej z tych miejscowości Polacy 
przeprowadzili po 2 radnych na 9.

Frenumwzfs ns „Słowa Pruskie"
nrryjn*ąje Admini*łracja 

Lwów, ulica Zimorowicia L U —16.

P r z y s z ł o ś ć .
„Otędiiwnik*' pisze i
I UjO Breutano w jednym te  swoicn wykładów 

w roku ] 905 omawiał obszernie kwestję robotnitca 
Wyłuszczał mianowicie, że okoio cztery piąte robo­
tnika rolnego i ciężko pracującego w przemyśle to ule 
Niemcy, lecz lud narodowościowo obcy przeważające 
Polacy z wszystkich trzech zaberów. Ponieważ 1- 
stnieje obowiązek, że raz do roku obieżysasi muszą 
wracać do kraju, skąd pochodzą, zachodzi obawa, że 
wojnę obce państwa wypowiedzą właśnie w chwili, 
gdy ten dla rolnictwa i przemysłu niemieckiego 
niezbędny robotnik opuści Niemcy, przez co te eko­
nomicznie szybko podupadną.

Jako środki zapobiegawcze wyliczał między In 
rem i: I) wypowiedzenie v oim ze stronj Niemiec w 
dogodnym dla siebie czasie, to znaczy w chwili, gdy 
do Niemiec przybędzie uajwiększa liczba robotnika 
sezonowego: osłabi się przez to automatycznie siłę 
bojową nieprzyjaciela. 2) Luki powstałe przez zacią­
gnięcie poddanych niemieckicn trzeba wypełnić przez 
wprowadzenie ludzi z terytorjów zdobytych w pier­
wszym impecie.

Przyszłość Niemiec wyobrażał sobie w  ten spo­
sób: Niemcy wskutek nadzwyczajnego rozwoju prze­
mysłu przewyższają kulturalnie ościenne państw*, 
które wskutek nieum iejętno^ podwyższenia swej in- 
dustrjł zniewolone są nadmiar swej ludności oddawać 
pod niekorzystnymi dla nich warunkanr do Niemiec. 
Robotnik niemiecki, wyszkolony,- jest przeważnie 
przodownikiem i dozorcą; obcy i przybysz wykona­
wca najcięższych prac. W razie zwycięstwa przy-, 
szłość świetna. Resztę Niemców i nawet od dłuższego 
c.asu do Niemiec przyłączone inne narodowość’ 
zużyje się jako przodowników, osłabione zaś jeszcze 
więcej ekonomicznie ludy będą musiały wykonywać 
prace najcięższe na roli, jakoteż w industrji, tak w 
starych Niemczech, jak też w nowo nabytych teryto­
riach, W barwnych farbach przedstawia, jak wten­
czas Niemcy staną się narodem wybranym, podbite . 
narody zaś ich helotami.

Na zapytanie o los Niemiec w razie klęski wo­
jennej profesor z pewnem zakłopotaniem orzekł, żo 
tego przewidzieć nie może. Los dalszy Niemiec w 
takim razie zależałby od kilku czynników. Mianowi­
cie 1) czy i jakie Niemcy stracą terytoria z obcą naro 
dcwością? 2) jak dalece wskutek wojny centra prze­
mysłowa ulegną zniszczeniu? 3) jaka zapanuje demo­
ralizacja w kraju? 4) kto szybciej pojmie i wrypełm 
swe zadanie na Przyszłość? Rojotnik niemiecki, 
z konieczności, by państwo uratować, chwyci się 
pracy najcięższej, od której odwykł, zajmując wyższe 
stanowiska, aż do chwili, gdzie się da z państw eko­
nomicznie słabszych sprowŁdzić siły robotnicze pod­
rzędniejsze? Czy też państwo zwycięskie, zdoła się 
tak ekonomicznie postawić, że zamiast, jak dotych­
czas, oddawać nadmiar ludności bezroboczej, będzie 
nawet ku sobie przyciągało za nizką opłatą Niemców, 
nie znajdujących zatrudnienia we własnym kraju?

W każdym razie, kończył, los Niemiec w razie 
klęsk? leży w  ręku robotnika. O ile ten najwięcej w  
Europie narodowo wyszkolony proletarjat pojmie 
swe zadanie, obniży swe wymagania, a podwyższy 
•wydajność swej pracy, — wybrniemy i to szybko, 
po klęsce wojennej.

Wszystko się tak stało podczas wojny, jak uczo­
ny w Monachjum sobie dziesięć lat przedtem obliczył. 
Wojnę Niemcy wypowiedzieli w  najdogodniejszej 
chwili, tuż przedtem, nim się powrót robotnika sezo­
nowego rozpoczął. Braki, w ludziach powstałe wsku­
tek zaciągnięcia wtasnych poduanych, uzupełnili spę­
dzając setki tysięcy ludu polskiego ze zdobytego w' 
pierwszym zamachu „Królestwa**. Depcąc układy 
międzynarodowe, wyzyskali ów lud, nie płacąc mu 
zarobku przynależnego, na domiar fana.ycznie nisz­
czyli wszelki przemysł na terytOTjum zdobyłem z 
wyjątkiem, należącego się firmom niemieckim, — by 
podbitą ludność zupełnie od siebie uzależnić, by z 
jako tako nawet pod knutem moskiewskim wolnego 
robotnika zrobić proletariusza, wieczną ofiarę wyzy­
sku przedsiębiorczości 1 bezwzględności niemieckiej.

Wolą boską staliśmy się panem we własnym 
kraju. Sami możemy, a raczej musimy decydować o 
dalszym losie. Od rządu, ale mianowicie od ludu robo­
czego zaieży, jaki będzie nasz stosunek do ościenne­
go państwa, do Niemiec.

Niemcy na razie, lecz dopiero po przyłączeniu 
Mazur, Pomorza gdańskiego i Śląska do Polski stra­
cą przeszło połowę tego ludu który dotychczas u nich 
irusia* wykonywać najcięższe prace w polu i we fa­
brykach, nieuszkodzonych przez wojnę. Zł to dzie­
siątki tysięcy Niemców z byłego zaboru wraca do 
Niemiec, chociaż wiedzą, że tam tak dobrego odży­
wiania nie będą mieli, gotowi dla swej ojczyzny pra- 
coy ać z wyrzeczeniem się własnych w ygód. Niemiec 
więc, dotychczasowy pasożyt z pracy robotnika pol­
skiego, gotów zająć miejsce podrzędne, byleby kraj 
sw ój od nędzy uratować. Zapadły nawet uchwały 
związków robotniczych niemieckich, by dziennie Je­
dną godzinę akordową pracować hez wynagrodzenia, 
zysk z tego płynący dostaje się państwu.

Warunki, by Niemcy szybko wybrnę'i po klęscs 
wcjennej, robotnik niemiecki stwarza nie myśląc jak 
zawsze o międzynarodówce. Nie zważa na kulę u no­
gi : długi państwowe i odszkodowanie wojenne. On ją 
spiłuje w znojnej pracy, byleby sąsiad, oszołomiony 
naglą wolnością, któ-ego fabryki zniszczone, którego
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kraj w-rczerpany, ponmia ‘ n i  razie, co to d ę tk a  
praca pod nadzorem niemieckich przodowników i 
majstrów. Byleby ten sąsiad robotnik wskutek agita- 
Cii riemiecko-żydowskiej stawiał własnemu krajowi 
takie wygórowane warunki ptacy I tak stroni! od wy- 
daji.ej pracy, źe zamiast wzmożenia rolnictwa i pite- 
.mysi* te jeszrre się cofnąć muszą. Bc potem robo* 
aiik, nie znajdując we własnym kraju z?*-obku, będzie 
musiał wrócić do Niem ec na -iężką pracę, a  Nietniee 
zajmie znowu r.uejsce todownika. ,

Tym sąsiadem Niemców jesteśmy my, |e*r Poi' 
Ska. Nasz robotnik pokazał, i e za nią krew przelt* 
iWać umie i zwyciężać. Tjraz. cdy krwa va rozprawa 
fe Niemc«mi na razie ukończona, Polska musi cięższe­
mu jeszcze zadaniu sprostać. Musi siebie samego 
Twyciężyć i choć kości zmęczcie, choć obcy agend 
namawiają do strajków musi. pojmując ze dania przy­
szłości własnego kraju, zabrać się do pracy wydajne; 
) nieskrćconej ,

Jeżeli wykorzysta czas, póki Niemiec wtonomicz- 
me osłabiony i przez akordową pracę postawi wł->sny 
kraj ekonomicznie wyżej od Niemiec w przemyśle 
rolniczym, a może też fabrycznym, to Poiak nie pój­
dzie już nigdy do Niemiec na pracę podrzędną, a źle 
płatną, lecz przeciwnie Niemiec u nas będzie się pro­
sił o pracę. Kto szybci;J pojmie , i wykona zadania 
przyszłości, osiągnie ostateczno zwycięstwo. Rozcho­
dzi się więc o to, czy robotni!: Dolski pędzony dotych­
czas przez obcych przodowników do pracy dla ob­
cych rządów, wywalczy srbie wolność na pjrzyrałość, 
zdobędzie się na równie sumienną pra:ę, Jak przed 
.wtjną i zniszczy konkurencję obcych, pracuj; c we 
własnych polskich warsztatach, — czy też odwrotnie 
Niemiec i żyd jadem niezdrowej agitacji uniemożliwi 
oarazie podniesienie się dobrobytu w Polsce i p rn z  
to od nowa uzależni robotnika polskiego, sam zajmu- 
ląc miejsce przodownika.

Podstawą i silą naszej Polski na przyszłość jest 
wyiężona, o ile możliwe akordowa praca, bo ona 
najwięcej wydajna, niszcząca na zawsze konkurencję 
niemiecką. Naszym wrogiem lad żydowskie] ml *dzv- 
narodćwki, zalecany przez Niemców po całym świę­
cie, ty lko nie u siebie, bo oni widzą, fe  to upadeic ! 
Zubożenie kraju. Im się rozchodzi, by iiml, mianowi­
cie sąsiad Polak, podupadł i zubożał, bo wtedy oni bę­
dą go znowu wyzyskiwać.

Wybór, jak kroczyć ł postępować, by sobie d o ­
brobyt zapewnić na przyszłość, powinien być łatwy 
'dla robotnika Polaka.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowwda)
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Koło Czernicnowiaków. Adam Zileski. 2l0n

Powitanie hardynałdn pohMcii
W wrzawa. (PAT.) W  niedzielę oćb:do się tiro- 

czyste powitanie nowych kardynałów, księży L ra 
Daibora i Dra żakowskiego. P r :ed godz. 10 rano w 
pałacu biskupim oocze" się zbierać przedstawiciele 
kapituły, rządu, sejmu, władz cywilni1 ch J wojsko­
wych, municymdnych, zrzeszeń i korporacji. Przed 
kościołem bernardyńskim stanął oddział Piechot1 a 
orkiestrą.

O godz. 10*30 pi zy by li kardynałowi!., których po­
witał nuncjusz papieski ks. Ratti, na itępnie przemó­
wił arcyb. Bilczewski imieniem episkopatu, im. kapi­
tuły Warszewskiej biskup Ruszozyński, imieniem Sej 
mu marszałek Trąmpczyński, imieniem uąd u  premier 
Skulski, municypalności prezydent Ił Baliński, oraz 
jeden z  irzedstawicieii robotników chrześcijańskich.

Na powitanie odpowiedział kardynał Dalbor, na­
stępnie kardynał Rakowski, który zwróciwszy się do 
delegacji robotniczych oświadczył, źe przywiózł z 
Pzvmu od Ojca św. Ust pasterski dc robotników pol­
skich chrześcijan. Następnie czterej członkowie kapi­
tuły wsiedli do zamkniętego powozu, wioząc świecę 
Piusów? za nimi podążyli kardynałowie i delegacje. 
Kardynałowie wysiedli przed kościołem Bernardy­
nów i udali się do środka i pomodlili się na grobie św. 
Władysław? Bernardyn?, z kościoła piechotą pod 
baldachimami pi acesjonolnie udali się do archikate­
dry, gdzie po „Te Detun", celebrował sumę fc.rdyna! 
Dalbur.

Podczaj „Gloria", przy Iciu dzwonów, zapalił 
świecę Piusów? marszałek Trąmpczyński. kazanie 
wygłosi? biskup Pe!cz«n1. Po sumie udzielili kardyna­
łowie błogosławieństwa.

Niszczenie m ow y.
Pod powyższym tytmem zamieścił pisarz p St. 

PieńkowsKi w „Gamecie Warszawskiej" dłuższy ar­
tykuł. wytykający niepotrzebne zaśmiecanie mowy 
naszej obcymi wyrazami, które nietylko każą język, 
ale z czasem rugują wyrażenia swoiste, wtrącając 
je w  nłepamięć. W  ten sposób czyste polskie słowa 
zamieraj? uśmiercone, a mowa uboży się i niszczeje.

Uwagi w  zasadzie słuszne. Takie zaśmiecanie 
języka oduywa się zwłaszcza w prasie politycznej, 
gdzie nerwowj pośpiech podsuwa często wyrażenia 
obce w  miejsce własnych, które doskonało służbę 
sw p mogłyby spełniać. Przeciw tym wytknięciom 
pana P. nie mcżuaby też nic odm ienić, jjdyby ni< 
to. iż wzorem innych putystów (czy też oc yszczo* 
nych?) posuwa się zadale i o. Widoczn- i to z <Wączo- 
nego słowniczka, którv jak autor powiada, ot ejrruje 
około 170 słów obcych a wedle jego mniemania zu- 
pełn.e zbj iec^nych. Przeglądając ów słowniczek, ła­
tw e się przekonać, źe autor oczyszczał iu języka 
pojmuje zbyt mechanicznie, co jest tern dzbvnieiszc, 
i e  sam Jesi płsąrzem subtelnym, znają,ym wartość 
stów i -dającym sobie zaw sze z niej spraw?. Spoty­
kamy tu mnóstwo wyrazów, kt-<»fc b.majmniej ni o są 
zbyteczne, bo ich bądź to wcale zastąpić odziirera 
domem nic można, bądź też można ale nie w każ 
dym wypadku, bądź też tadch .ctófe mają wpraw­
dzie odpowiednie równoznaczniki w  polswzyźnie, 
lec*, istnieją oddawna obok nich, nic jr. de szkodząc 
ani Ich nie rugując- podot nie jak stnieją i w  hmych 
językach. Obok tego są tai? także wyrazy, które 
wcale nie dadzą się zastąpić słóvumi pjdanend 
przez autor", tak Jispekry nie są sz lamią, wra o­

znacza i:ze  hutę szkLną, — a  n o w ą  scyzoryk alt 
Jest w c łe ściśle tein same co nożyk, ani ttchoe > 
świecznikiem, dewualować nie znaczy tyle co od­
krywać. Z innych powodóvr nie można uznać oy ab- 
negacja stale dała się zastąpić niedbalstwem, instru­
ment narzędzie*^; dezorganizacja nie zawsze tez jest 
rozstrojem, afekt uczuciem, funkcja czynnością, asy­
milacja wchłonięciem lub upodobnieniem Ud. ftd.

.‘est to objaw rozum iały, ze w chwlO odzyska­
nia depodległośc powszechni pęd zmierzający do 
usunięcia obcych, szyldów i naleciałości nie otni,ai 
także i językr, który już przedtem wielekroć od* 
czy syczano. Frreba jednak przy tem być szczególnie 
ostrożnym. Nie można bowiem zapominać. Ie języl 
to nie rzecz martwa ale żywy organizm. Wiele wy 
rażeń p>»chodzema obcego, zwłaszc . greckiego tub 
łacińskiego wszedłszy go mowy naszej, wzrosło nr 
idą, nabrała przytem pewnego przyrostu treść? I 
pewnej barw r, której nawet p*zedtem nie pos su 
i będąc w  powszechnem użyciu usunąć Uę nie da­
dzą. Tak np. energia nie dr się wcalr easłąpić ani 
rzutnią ani rzutt1 ością jak chcc autor, ani też famyra 
wyrazem. Istnieć' więc może w pcl^czyżnie spokoj­
nie tak, jak istnleie we wszystkich językach euro­
pejskich.

Przed kilku laty jeszcze prof. Ywardowiwi słu­
sznie przestrzegał w „Rucli- hlozoOczas mM przed 
zbyturn puryzmem w dziedzinie słow nłct"* filozonc 
negu. Zaznaczał pr żytem, će mając do wyboru mię 
dzy vr;rraźeniem greckim lub łacińskiem a polsklem, 
raczę? u pierwszemu należ1/  słę przychylił Uzwac- 
niał »-aś to trojaklemi argumentami, najpierw tem. 5e 
Już w  innych językach wyraz ten się ustalił, dalej, źe 
w yrazy polskie często nie oddają terminów tadA ’ 
skich łub greckicli w  sposób ścisły, zadował Jący H- 
Iożofów, nr. wyrazu, doćwiadczaln: nłe można nw®- 
żać za odpowiedni przekład w ra z ó w : omj)!ryczny 
albo ckspcry.,ibntalny, w yra^an: oddziaływanie
nie mo >nri zastąpić reakcji ■ -  w reszcie tem. i t  -riełe 
terminów filozoficznych posiada swoiste zabarwie­
nie uczuciowe, którego nie mnie c n llć  nawet naj­
ściślejszy logicznie przekład. !

Ten ostatni motyw posiada doniosłość tdetyfło 
w słownictwie filozofioznem ale na całym obszarze 
mowy polskiej.

Ze słowami Jaczą się pewne skojarzenia i one to  
aadaja im niejednokrotnie przy tej samej treści noję- 
ciowej zupełnie odmienną wartość. Stąd też to 
afekt nie jesi słowem tej samej w artość  co uczucie^ 
funkcja tem Cv czynność itp.

Poi,jinięrie tej różnicy wartość, byłoby „eno ob­
jawem pewnego .odzaju ticjonaiizmu, nie nzna 4cego 
poza obrębem poj,ć, doniosłości tadnych innych 
czjnności czy to zdarzeń duchowych.

13 M it  slmsii 19ZII
Oen prenumeraty i pojedynczego nu­

meru enejdpją rl< w nagłówku.
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Poza śmierć daleko.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

VIII.
i. Albowiem tam nocy ńie będzlf4.

— 1 co ci jeszcze powiedzieć, Anno? — rzekł 
Orwid, patrząc w  cienisty, spokojny ogród, wonnj 
bzem i narcyzami, nad którym barwiła się zorzą.

— Zdarzenia jednego życia, zewnętrznie po­
dobne tylu innym, rozsypują się. 'amią w koloro 
wych kięgach. W taflę czasu bezd^nnj rzucon ’ ka 
mień jednego losu koła zatacza na gładkiej powierz­
chni coraz nowe, coraz STersze, łączące się z Inne- 
mi, niknące na pozór, niezniszczone nigdy

1 wszystko, tylko nie smutek. On jest piętnem 
grobu wiecznego, on tylko jeden, on jest gtasem 
beznadziejnego cmentarza.

A naszej islności tu nakazem Jest największym 
bromc się przed nim, by nie zasłaniał nam sw fm  
mrokiem jasności, ku której idziemy...

Raz, w  okolicy £,viętego miasta Bcnares. spo­
tkałem młodą Hinduskę.

Szła po drodze pełnej białego pyłu z uŚmitdiem 
sennel pogody w tJodłuiuych, świecących jak złoto 
oczacj. Tunika z błękitiej gazy ukręcała jej piersi, 
lednem ramieniem nagiem. swobodnem podparła! się 
wdzięcznie pod bok. Szła, Świecąc różowetni kwiata­
mi ^  lśhiacych. czarnych włosach, brzęcząc i etak

wemi kółkami w  uszach, naszyjnikiem z< szklanych, 
żółtych paciorków. Bi! od niej -arw ny blask powie­
wnej wesołości, swawolnie pobłażliwą wzgard"* roz­
chylały się usta namiętnie Tatrzyn.ałem konia. ' 
podziwie ku niej patrząc. Odpowiedziała na moje 
spojrzenie w jednej sekundzie wzrokiem rozigrane] 
zuchwale słodyczy, zbliżała się do mnfe pov oli. Lecz 
angielski mój przewodnik podniósi na nią jat, gro­
źnie krzyknąwszy. Chwyciłem jo z gniewem z l  rę­
kę. Błysnął wśdekle staloi remi źrenicami z nod kor­
kowego hełmu, wskazał palcem na iej łasrobron^ > 
we, złocistym połyskiem naoliwione ramię. „Trąd" 
— wyrwało mu się z piersi, wrzaskiem mc t aorczej 
nienawiści słowo wstrętem ociffiające. Szeroka, 
marmurowa a chropowafci zarazem plama nib r pa­
jąk olbrzymi białawy, rozsnu iraiącj t_ r.oozi.ię, 
odcinała sio w jraziście od b ły s z c z a  ladnolitą 
barwa skóry, rnącac złowieszczo F ac ośe atłasową.

Wstrząsnąłem się, dreszczem “ irożony a  dziew­
czyna nie gubiąc ni na chwilę uśmiechniętego bla­
sku w złotem lśniących oczacu rzekła śpiewnym 
głosem, którego brzmienia dźwięczne słyszałem tyl­
ko. grające stłumionym uroczo tonom .zaproszenia 
do z winnej pieszczoty, zmezenia słów nie pojmując. 
Tłumaczvl mi le Anglik, * gwarą hinduską okolic 
tych obeznany.

— Cudzoziemcze, oczy twoje wyjęły z  mych 
źrenic czeH nłe Jeanem spojrzeniem l ucałowały le 
słodke. Dziękuje cl za to ł Idę dalej; Jestem taką, któ- 
rei dotknąć nie można. Z oczu przechodni zbieram 
kwiaty na strój weselny.

— Powiedz jej pan, że jest tóekna i że mi jej z  
serca całego żali — zawołałem do tlAmacza,

. — Przeklęta czarownica, — mruknął pod nosem,
I — powtarzając jej przez ramie moje sło-ya

Usta jej rozchylał śmiech ‘ozkosznej pogardy, 
oczy jaśniały urodną wesołością kwiatu.

—• Żyjący iu nosimy w  sobie zarodek tortur, 
.ecz Wlsznu sihiłcjszym jest od Sto y  i grobowcom 
pędzle wydarty ich łup o przeznaczonej godzinie. 
Po co smucić się i żałować? Ciałem opleść nikt mie 
nie może, tyś oczyma mnie dotknął, nie tałnj. 7, jed­
nego spojrzenia wtopionych w  siebie tk liw e dwóch 
par ludzkich oczu tworzy Bram.u formę nową, czy­
stą jak śnieg na wysokim szczycie. Czemu więc mam 
się smucić, gdy czeka na mnie forma piękniejsza, 
tem piękniejsza, że nieznana?

Przysłoniła źrenice pow.ek»mf, Freudzie dłu­
gich rzęs rzuciły cień aa wyzłoconą iadoić jej po­
liczków. «

— Wędrowcze z cuazej cralny, udrie kobiety są 
biułe i oczy mają jasne, obym mogła z twoich oczu 
miłych zdobyć kształt ti walszy nad ten *nilkomyt 
przekleństwem Siwy nai_.jaczon:r. Obym Jak najwię­
cej spotkać j  iszczę mogła oczu nieznajomych, «!od-
ko bratnich. ___ _

I przyłożywszy w pozdrc wleniu dłoń do czołi 
gładkiego poszła dalel drogt. .

Byłem wówczas jeszcze na tym stopniu rozwoju, 
źe Ł-anłca między życiem a śmiercią wydawała mi 
się zarysowaną tak ciasno i wyrazi?cie, jak tobie, 
Anno, przed śmiercią Jerzego. W it.zylem  Jeszcze 
wtedy czasami, źe ć.nierć ciała niszczy bezpou rot- 
nie ludzkie istnienie.

Majaki naiwnie ufnych dziecinnych modlitw, 
zamyśleń chłopięcych pokorne zalęknionych p-zed 
ostrzem wiecznej groźby wieszały się rozpacaSIwit 
koło tej wiary jak strzępy sztandarów wyblakłe, 
odtrącone myślą chmurną. -



Z obrad komłs|i 
. skarb jwo-hudżetowej.

Korona i marka.
W sobotę obradowała komisja skarbowo-budże­

towi* pod przewodnictwem posła Giąbińskiegc, nad 
Bregtil oraniem stosunku korony do marki. Najżarli­
wszymi obrońcami wysokiego kursu korony okazali 
•łv P ^ e i Loewenstein i ludowiec Buzek przeciw któ- 
remi jresztą prrenawiali inni ludowcy.

Jedticm z najkapitalniejszych przemówień było 
Wystąpienie posła Rząda (Związek L^^owo-Narodo 
w, któ-y przes^zegał przed zbyt pcchopnem ustana- 
Wrlaniero wysokiej relacji na koronę, gdyż państwo 
fcui ełnie nie zna ilości znaków koronowych, będących 
v obiegu, a wskutek rego ustalenie zbyt wysokiej re­

towi moio pociągnąć za sobą wielkie straty dla par 
•trra kouieczność zadągtuęcia nowej potyczki, a w 
wyiaki bardzo silne obciążenie podatkowe ludności. 
Póscf Rząd oświadczył się v* wysokością relacji, 
przedstawione prrez ministra skarbu. Jakkolwiek rela­
cję te uważa ?a bardzo wysoką.

Senzactę wywołaio wystąpienie posła Miedziń- 
itgo  (Narodowy. Clirr. Klub robot.) z Wielkopolski, 

który twierdz5!, w W5 ikopolska dała Polsce 6 miijo- 
oów zkua i 22 miljony srebra, licząc wszystko „al 
pari*1, że przid miesiącem zrównano markę polską z 
tnarką niemiecki i, stojącą znaczn i wyżej, a jedna1: 
WieJkopcłska t  czystko oddała na rzec7 a t fości pań­
stwa i żadet głos v  Wielkopolsce p rzedw  temu sl?, 
ule odezwał; poseł Miedziński wyraził zdumień?:, ie  
ponowie małopolscy nie chcą nic oddać na izecz 
spraw y publicznej i ośv> Jczyl, że proptrtycja usta­
nowienia reiacji korony na 70 fenigów orrez mlnbtr* 
ski.rbu jest za wysoka j postawił wniosek o ustano­
wienie relacji na 60 fetu za koronę

Według przypuszczeń kół posel.kich do kompr.- 
ntisu między temi dwoma poglądami nie dojdzie i 
srraw a zostanie rozstrzygnięta dopiero na plenum 
srj.i owem. Panuje p-zekonsnle, że projekt rządowy 
Uzyska większość.

W ocieczrę przed 6elszevM .
Płoskirów. 8 -tycznia,

(W yJ«d w«3sj stklcb łnsti tnej po! .kich z  Kljowr — 
Pociąg za 22.608 rab15 — Przygody w p o d r ó ż — 
Dzielność skrutów. — Ograbienie c „-bodźców przez 
Szepcla. — Polski erodns z Ukrainy, — Wyfrcle Po­

laków z pod m a w a.)
Bawiący tu w przejeździć do Polsk arcblwnrius* 

konsulatu polskiego w Kijowie, p. BOiow ora* dowód­
ca pociągu konsularnego p. Borowski, opowiadają nie- 
które szczegóły o wyjeździć konsulatu polskiego z 
Kijowa.

Wyjazd ten nastąpił 12 grudnia, gdy Kijów już 
był bombardowani pizez nadciągających bolszewi­
ków. Wyjechał z Kilowa prócz konsulitt polskiego — 
Polski Komitet wykonawczy. Pclska misja Czerwo­
nego Krzyża i wiele osób prywatnych. Z •"•'tlkim trt*. 
dem wśród panującego w Kijowie nc dworcu cli osa 
ewakuacyjnego, zdobyto kilkanaście, wagonów |  loko­
motywy. co kosztowało 22.000 rb, <ipówki. Potrzeb­
ną na każdy wypadek ochronę pociągu stanowiło 30 
uzbrojonych w karabiry skautów.

Podróż trwała przez dwa tygodnie — da Fastów, 
Białocerkiew, ćwietkowo, Wapniarkę i Żmcrynkę. W  
obronie lokomotywy musiano stoczyć kilką walk, bez 
walk nie obeszło sie W *y zdobywaniu drzewą. Koło 
Wapniarki stoczono kilka zwycięzkich waik z banda­
mi rabuj jcymi w tych stronach. W  walkach tycli 
skauci, chłopcy 15 i 16-letni. prowadź mi przez p. Bo­
rowskiego dokonywali cudów waleczności i wskaza­
li wicie sprytu i przemyślności. Dwie osoby, zmarłą 
w  d-odze. pochowano w IesJe.

Inna parfja uciekinierów wybrała sie z B ia ło w - 
kwi wozami i pieszo. Składała sie z okoio 100 osob 
przeważnie 2 pośród inteligencji zawodowej I mło­
dzieży. Pu drodze, koło Żmerynki, napadł na mą ^peł­
nomocnik atutnana Petlury** (tytuł urzędowy) osła­
wiony bandyta Szcpel który obecnie raouje pod ha­
słem ..komuny hec żydów“ i ograbił Ją doszczętnie.

Wędrówka Polaków z Ukrainy przybrała olbrzy­
mie rozmiary. Ludzie uciekają koleją, wozami i pie­
sza. Zdaje sic chwTami. że los zły przeznaczył lud­
ność polską w tych stronach nr mpełne wytępienie.

ostatmcli dniach doszła wiadomość, którą z 
kilku ntron powtórzono, że władze boIszewic.de w  
Kijowie wyjęły Polaków z  pod prawa. m, p.

Z  #^a#vg 1#
(„Zatruty rtróf*. iram ai w 3 aktach W ac ik a  Rogo- 

wlcza.)
Nawet w  czas: ;jj najsmutniejszych oie orak ludzi 

z hnmo. etn, dl* których wszelkie katastrofy politycz­
ne. elementirne. czy aprowizacyj ie są je dyn je okazją 
do kucia zręcznych dowcipów i ..kawałów*1. Jeden ' 
z moich znajomych krakowskich dowodził mi nieda­
wno, że cała wojna światowa to tylko blaga i mistyfi­
kacja sprzyriężonych gazet, rządów j Innych potęż- 

; nych czynników, ater® dla kktcfeń ujemnych tC te

celów — najprawdopodobniej spekulacyjno-paskar- 
skich: — od sześciu lat bezlitośnie mistyfikują dobro­
duszną ludzkość — słowem, że niema zgoła żadnej 
wojny, a raczej toczy się ona tylko n i szpaltach 
dzienników... Wuzystide depesze i artykuły wojenne, 
wszelkie rzekome bitwy, rewolucją kataklizmy itp . 
to tylko piramidalny „w5tz“ wspomnianej konspiracji, 
który byłby nawet wcalt mezty. gdyby nie przeciąga! 
*it tak długo, tak niestnaczn-e. tak brutalnie....

Ten smętny dowcip Kawiarniany przypomniał mi 
sie żywo na onegdajszej premjerze w teatrze miej­
skim. Ciekawych bywalców premierowych, którzy 
oa afiszu, zapowiadającym „Zatruty zdrój** W. Rogc 
włcza. wyczytali, iż „rzecz dzieje się wspmcześnle*4 
spotkała niespodzianka iście rafinowane! Akcja sztu­
ki rozgrywa sie bowiem ńn Ukrainie, w poiskim pała­
cu arystokratycznym. Od paru lat czytamy w dąż i 
słyszymy od naocznych świadków, przeciągających 
przez nasze niasto, te  na Ukrairite dzieją sie „współ­
cześnie** wszelkie możliwe okropność5, że jest to zie­
mia zgliszcz i ruin. te  nietytke pałace i dwory, ale na­
wet większe futory ł osady połskle spalone, a conaj- 
hiniei doszczętnie obrabowane. Nie mówimy Już o 
krwawych rzezach setek nniskich rodzin, o pogro­
mach żydowskich itp. drobnostkach... I » 1 ^

Tymcz-sem wedle autora .Zatrutego zdroju**, któ­
ry  najwidoczniej również nie wierzy w wojnę, ns 
Ukrainie do dziś dnia — jak *a naj.epszych czasów — 
pannie niezamaco;,* sielanka ciszy, dosytu i poetycz­
nej melancholii ukraińskiej... O wojnie i miljonowyc 
armiach, wakujących tam i nazad, o przeróżnyct 
„okupantach* i grabieżcach, o krwawych bandacb 
żołdackich i chłopskich, o hajdamaczyżnie i bolszewi­
kach nikt tam nic n*e słyszał... W starych pałacach i 
dworach ani jedna tapeta nie naruszona, portrety 
przodków wiszą wszystkie na swych miejscach. W 
pogodna popołudnia przez ot /arte  drzwi i okna doia- 
tuja chóry wiejskich n«ołodvć, zawodzących smętne 
dumki miłosne* ."woli rx>dnles,enia nastroju starych 
siedzib magnackich, gdzie wysoko urodź ni bawif się 
I nudzą po dawnemu^ Po starośw eckich komnatach 
błądzą, Jakby w hypnozlc. hrabiny ł hrabiowie, wpa­
trzeni patetycznie w  kurh«nj' tradycji i portrety anto 
tatów . Sędziwych, ociemniał,oh ordynatów nabożnie 
odprowadzają na spoczynek kozackie 1 ^oholęta-loba]- 
czy 5. Starzy słudzy z rośróc miejscowej ludności 
rrzephtajccy swa oolszczyznę Bryczna gwar? rodzi­
ma. z nabożnym pietyzmem usługują nanom i ze łza­
mi w oczach opiewaja jch tradycje i koneksje heral­
dyczne. a najwlększem ich *mart” ***miem j^st troska 
I obaw* o całość i pomyślność pańskich rodów„.

W;dz mimowoi* przeciera oczy i pyt* zdumiony: 
gdzie sie to cłz:eje?~. Ludzie to. czy upiory

Ale mimo też ukojr.zj pogody u a horyzoncie U- 
kjainy Jos-la.um nie śp \ lecz czvha złowieszczo na 
stare, dostojne rodjr. W dran acio Rogowicra zawis!ł 
ponura klątwą nad prastarem gniazdem hr. Czehryft- 
skich. Albowiem tradycja tego rodu jest ^?*truter 
źródłem*, z którego musi wypłynąć nit*!.z«;ześfce i 
zagłada- Oto jed sn z  przodków.. Jur OSPhryński. 11* 
»estnik pierwszej b:twy Dhocij^kiej. uv >dł był żc 
nę swego orata, za co padł z reki skiytobćjczej. Cień 
tej zbr >dni karirodczej zawisnął wyrocznie nad 
Czehryńskimi. "atalny *vy.ok przeznaczenia spefnia 
się ostatecznie w czasach azisiejłzych. W jaki spo 
sób? Mniej więcej przed 20 łaty główny rep;ezentant 
rodu, hr. Adam Czehryńskł, nzszeót się był *e Y>w» 
żoną na zawsze i. zabrawszy ze soba syna - Jedyna­
ka, zamieszkał w innym majątkn na Poaolu. Oyu- 
szcaon," hrabma mieszkała odtąd samotnie, \fCd opieką 
brata rn^ża, hr. .Aau. ycego. Dopiero ter3z, po 1 -,-rc i 
tjca, tnłody hr. Krystyn wraca ns Ukrainą, w objęcia 
nietyle n.atki i stryja, ile pięknej ich wycluwanki, Sa­
lomei Wolskiej, którą j*r*fcd rokictr spotkał i poko­
chał w Fars źu. Przyjeżdża w  san: czas, gdy Salomeą 
chcą w aśnie wydać za mnego i z miejsca oświadcza 
sie matce o jej rękę. Napotyka itdnak na niez wałczo­
ny opór maiki. Pełen wiary i decyzji, ale zarazem 
jakichś dciwnych przeczuć. Krystyn jest >ewny, fc 
matUj. powoduje duma rodowa. Koniec Końcem nie­
szczęsnej parze zakochanych umierający stryj wy ja­
wia straszną tajemnicę: Salomea jest nieślubną sió­
str 1 Krystyna, cćrkq jego matki i hr. Maurycego. 
Krystyn nie zdoła przeżyć rozłąki z uknebaną i po­
pełnia samobójstwo — klątwa przeznaczenia spełnia 
się — ród hr. Czehryńskich wygasa..-.

Dlaczego jednak klątwa spełnia sic dopiero w 
wieku XX. 1 Jaki właściwie zwi.;zek przyczynowy 
może mięć zbrodnia Jura Cschrynskiego, chorążego 
w bżitóach hetmana Chodkiewicz! 1 samobójstwem 
Krystyna i wygaśnięciem rodu? Prawda, że trudno 
dochodzić tajemnych wyroków przi znaczenia.... Nie 
podobna jeanak nie podnieść, że tyje dumnych rodów 
w  Polsce i za granicą wygasło — bez klątwy — nie­
równie wcześniej, a  niejfcden młody i obiecujący ary­
stokrata skończył samobójstwem również bez specjal­
nych zapowiedzi groźnego losu-... Pi wypominanie, 

żc podobne motywy przeżuwano już i wentylowano 
, niezliczone razy w dramat ich i tiagediach — m .|p  
źam Z'i zbyt piewdzłrc/rtt: zadanie Zresztą przyznać 
najciy autorowi , Zatrutego zdroju** znaczną spraw­
ność techniczną, Mimo jedu tk umiejytncśd drama- 

* tycznego operowania matcrjałcni. rzecz obniża i psu- 
ie styl iby t szablor owy i bezindyv/idualay.

Oicem iego ostatniego płodu utalemowanego au­
tora warszaw skiego _  który to utwór mi&l być po­
dobno ^mctyJnym" odeowiedniklem Bn,cmnralrłycb‘*

J5U3W P ‘OLSKIE*1 IC.. ?0 r dnia U stycznia I9X>. S

„Kochanków* Grubińskiego — Jest (powiedzmy to 0- 
twarcie) snobizm, matką zaś 'iteratura.

Wystawienie go na scenie lw ow skiej misi się u- 
n*ać zą ujaw niający się coraz sm utniej brak orienta­
cji kierownictwa teatru, które wbrew zdrowym ra­
dom i ostrzeżeniom kultywuje wciąż upaite przeko­
nanie, że wszystko, co wypluwa Warszawa, a raczej 
„Warszawka**, jest aż nadto wykwintnym i smakowi­
tym kąskiem dla Lw ow a-

W dodatku inscenizacja sztuki, obsadzonej fatal­
nie i wyreżyserowanej nieszczególnie, świadczy o 
przykrej dekadencji poziomu artystycznego naszej 
sceny. Ale tu wkraczamy już w dziedzńię faktów ł 
spraw, o których pomówię wkrótce w osolnym fej- 
ietonlu

Józef Jedlicz.

M m ś t f  t t o w .
L w ó w , 12 stycznia.

Repęr ir Teatru miejskiego:
W  poniedziałek 12 bm. o g. 7 w, „Zatruty zarój**, 

dramat w 3 aktach Wacława Rogowicza.
We wtorek 13 bm. o g. 7 w*. „Maaame Butterfly**, 

oper,» w 3 a k t Pucciniego.
We środę 14 bm. o g. 7 w. „Księżniczka dolarów3 

opertyka w 3 aktach L  Falla.
We czwartek 15 styczni? o g. 7 w. po raz pierw­

szy „Murzyn**, komedja w 3 akt. Jerzego Szaniaw­
skiego.

W piątek 16 bm. o g. 7 w. „Madame Butterfly**, 
opera w 3 akt. Pucciniego

W sointę 17 bm. o g. 3 pop«l. „Sułkowski**, +rag. 
w 5 aktach St. Żeromskiego.

W sobotę 17 bm. o g. 7 wiec*. „Księżniczka dola­
rów"- operetka w 3 a k t  L. Falla.

W  nic Iziele 18 bm. o g. 3 pepoł. „Rycerskość 
wieśniacza**, opera w 1 akcie Mascagniego; . „Pajace**, 
opera w  2 aktach Leoncavalla. — W niedziele o g. 7 
wieęz. ..Zatruty zdrój**, dramat w 3 aktach W. Rogo­
wicza.

Reper.. iir  -teatru R t-a r t  „Czwórka*5:
„ Jasino de Paris" (ul. Rejtan** 3).

Program p t  od 9 stycznia codziennie do godz. 
8-me, wieczór.

Część I. Gościnny występ! Romuald Gierasień- 
ski, najsłynniejszy monologista warszawski, w swych 
niezrównanych kreacjach Anda Kitschnunn, Marek 
Wirdheim w swych numeracli sdor/ych. Część II. Na 
ogóle żądanie prolongowane! „Bigos noworoczny**, 
wielka, aktualna rewja w  2 częśdacn pióta spółki au­
torskiej „Ki-Zbi-Or**, Udział biorą: Anda Kitschmann 
Nina Niovilla, Michał Halicz, Zbigriew Orwicz, Jerzy 
Rygier, Marjan Tarłowsld, Marek Windnehn,

Bilety od 9 — 5 w  składzie nut G. Seyfartha (ul 
Akademicka 6), u od 6 wiecz. przy ka»e teatru.

— Od poniedziałku zmiana w repertuarze: Teatr, 
śwtóUny „Apodo**. Nowość wytwórni „Nordrsk" 
„Wszechmoc miłości*'.

— Komitet miejski stronJc* va Uemokratyczno-na- 
rodowego podaje do wiadomości w szystkim człon 
kom Komitetu miejskiego, Komitetu głównego, orcż 
członkom R?dv miejsktei n.-d., że posiedzenia odby-' 
wają się każdego tygodnia w  poniedziałek o godz. 7. 
Wieczorem w lokalu przy uL Pańskiej 1 1 , 1. piętro.

— Posiedzenie Rady miejskie) odbędzie, się we 
czw arten., 15 b. m. o goćz. 5 popol. Poiządck dzien­
ny: I) Zmiana ustawy wodociągowej w kierunku 
podniesienia opłaty wodociągowej. 2) S prana  pod­
wyższenia taryfy jazdy koleją elektryczną. 3) Sprawa 
wprowadzenia opłat od portali, szyldów, wywieszek, 
etc. 4) Sprawa podrryższenla taryfy miojsk. zakładu 
gazowego. 5) Sprawa dostawy munduiów dla sfiitby 
miejskiej. 6) Zezwolenie miejsk. Kasie oszczędności 
na dotacjęna dofację miejsk. zakładu zastaw nicze j 
ponad roujon koron, a  to do maksymalnej wysokości 
dwn milionów koron. 7) Odesłanie niepoćjętych po­
borów przez wdowę po inżynierze miejskim wskutek* 
śmierci jej do depozytu sądowego. 8) Sprawozdanie 
Zarządu rewii u w  Bryńcach zagómych o wyrządze­
niu przez Ukraińców w czasie inwazji szkód w tam 
tejszym majątku leśnym.

— Nominacje. Naczelnik Państwra zamianował po- 
sta„owierJetn z dnia 8 grudnia 191? r . dr- Henryka U- 
fuszyna, prdftesorein :: yyczajnym języka r>o!sk?ego W. 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie.

— Pdzlękov aniv. Wszystkim, którzy ckazali nam 
tsle  współczucia po strac.e naszej najdroższej i najuko­
chańszej córki i siostry Stefanji, a w  szczególności 
W. P. Dyr. Olszewskiemu, W. P. Profesorom, Kole­
gom i Koleżankom, i za łaskawy współudział w po­
grzebie, składam* serdeczne „Bóg zapłać** i naigoj 
rętsze ^dziękowa.iie. — Bartlowie z rodziną.

— Nowa mapa Rzeczypospolitej Polskiej. Nakładeirt 
h u t  Wojsk. Geograf, wydano mapę Rzeczypospolitej 
Polskiej i Krajów ościennych o podziaice l.l,000i0o!V 
Japa ta sięga na północ do Rygi, na rołudnie dó 

Czennowiec, na zachód do Krzyża, na wschód do Ki­
jewa. Wykonana w  czterech kolorach: rzeki i bagn* 
niebieskie, szosy cze.wone, teren sepia, reszta czar­
na, Cena egzemplarza marek 16. Do u b y c ia  w skkr
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rdzb  map Inst. Wojsk, Geogr. ul. OrzybowsKa 43, 
telef. 3708 woj.

— Koasu* czeski we Lwowie. Według wiadomości 
podanych przez pLcma krakowsk!e, mianowany cze­
ska konsul we Lwowie p. Leopold Dorazit jest wy­
dawcą „Morawsko - Slezskiego Dennika", wycho­
dzącego w Morawskiej Ostrawie. P isno  to znane 
jesi z wrogich przeciwko Polakom wystąpień, a w 
walce polsko ■ ukraińskiej tendencyjnie podsycało 
kwestję ukraińską.

—+ Leon z Grodkowa br. Łoś zmarł przed kilku 
dniami we Lwowie. Urodzony w r. l '^ 3  w Kamieńcu 
na Wołyniu był wnukiem bohatera z pod Samossiery, 
Oficera wojsk napo!coriskich, autora pamiętników 
Wincentego Płaczkowskiego. S. p. Loś należał do 
Szeregów obrońców Lwowa. Na swojein stanowisku 
w  dyrekcji kolej., mimo wątłego stanu zdrowia, ofia­
rowywał swoja szczera pracę dła dobra miasta i Oj- 
uzyzny. Ja*o członek M. S. O. dzielnicy VI., brał 
czynny udział w tej organizacji, Której był jednym z 
najpierwszym członków. Zostrwił pogrążonych w 
< [ężkim i nieutulonym smutku- żonę, córkę i syna 
Mariana, oficera W. P. — Cześć iego pamięci.

— W sprawie duru [amlstego w szkołach lwow­
skich rozesłał Fizykat miejski następujący komuni­
kat do Rady szkolnej krajowej i okręgowej. Lutych- 
caasowe dane statystyczne wykazr ją nieznaczna za­
ledwie procent zachorowań na tyfus plamisty wśród 
Młodzieży szkolnej. — Przyczynia się do tego nie­
wątpliwie w  znacznej mierze baczna iwaga nauczy­
cielstwa na czystość dziarvy szkolnej, akcje odży­
wiania dzieci etc.

Dlatego też podobnie jak z początkiem roku 
Szkolnego zwraca się i obecnie Fizykat miejski z 
prośbą, by nauczyciele poddali młodzież wracającą 
do szkćł po ferjach świątecznych oględzinom a zanie 
C7vszczonvch zawszaw lunvch odsyłali celem oczy­
szczenia s it do domów, ewentualnie do Miejskiego 
Zakładu oczyszczania z pasożytów na pl. Bema, gdzie 

każdy zgłaszający sie otrzymać może kąpiel bezpłat­
nie po wykazaniu sie poleceniem ze stampilą szkoły 
I podpisem nauczyciela.

— Polacy w Austratji, Przed kilku dniami powrócił 
z Australii do Lwowa, rytownik W ładysław Reiter.

’ Równocześnie z nim musiało opuścić Austi alję około 
óOC osób pochodzących z Galicji. W czasie womy 
bvli internowani, lecz obchodzono się z nimi dobree. 
Obecnie atoli wydalono w sposób przymusowy 
wszystkich Polanów z Ausbaljl, nawet tych. którzy 
tam już poprzednio osiedli i nabyli nieruchomości. 
Rząd Dolski zupełnie się o nich nie troszczył ani nie 
poczynił żadnych kroków .celem ich ochrony. Mini­
sterstwu spraw zagranicznych w W arszawie zapewne 
nie jest wiidomem, iż iednem z istotnych zadań pań­
stwa i jogo funkcji jest ochrona własnych obywateli.

— Koszta podróży zagranicznych dochodzą dziś, 
wyrażane w  koronach, do monstrualnych rozmia- 
*ów. Jazda pociągiem pospiesznym i to drugą klasą 
z Wiednia do Berlina kosztuje przeszło 1000 koron, 
do Zurychu 2.000 K., do Paryża 4*70, do Londynu 
6.U30 K. Przeprawa pierwszą klasą z T ryrstu do N. 
Joiku kosztuje 39.000 K.

— Ukraińcy o traktowaniu jeńców ukraińskich. W 
ostatnich dniach obóz dla jeńców i inteinowanych w 
Strzałkowie wizytowała misja ukraińska Czerwone­
go Krzyża na czele z prof. uniwersytetu hiłowskiego, 
Aleksandrem Czernichowskim. Misja ukraińska obda­
rowawszy jeńców ubraniem i bielizną, stwierdziła 
miedzy innemi w  raporcie oficjalnym, iż „aprowiza­
cja jeńców i traktowanie ich przez dowództwo obozu 
jest jaknajlepsze i niczego więcej wymagać nie 
można."

— Odwaga czy też-..? Ks. Julian Szycli. gr. kat. 
proboszcz w  Dołhem (powiat Drohobycz) umieści! 
w  grudniu 1919 roku nu metryce ślubu, zawartego w 
październiku 1919 roku, zaopatrzonej stemplem pol­
skim, następujący nagłówek, własnoręcznie napisany, 
nie wydrukowany: Imperium: Austrir, Regnum: Ga- 
licia. Księże proboszczu, czy nie jest to zbyt wielka 
— mówiąc delikatnie — odwaga?

— Strzelanie za zbiegiem. Niejaki Małyk, lwowski 
opryszek, aresztowany niedawno zbiegł z aresztu. 
Sierżant oddziału lotnego Kobyiak zrobił na niego „za- 
siadkę" w  mieszkaniu jego p>'zy ul. Źródlanej. Wczo­
raj rano przyszedł do mieszkania Markus Ftirst, a uj­
rzawszy Kobylaka zmieszał sie bardzo. K. odrazu do­
myślił się, że ten przyszedł na zwiady. Wyszedł na 
ulicę i zobaczył Mułyka, a ten dał nogom znać i po- 
.zął uciekać. K- strzelił za nim 4 razy z rewolweru, 

lecz chybił. Wobec tego zabrał Fiirsta do aresztu w 
miejsce Mułyka, który rzeczywiście posłał go do zba­
dania terenu.

—- Zatrucie gazem świetlnym. • Do szpitala powsze­
chnego przywieziono nieprzytomną Helenę W ojto­
wicz, stużącą u dr. M. przy ul. Kopernika 19. Uległa 
ona podczas snu zatruciu gazem świetlnym.

□  PILZNO. Urodzaj na dzieci. W e wsi Zwiemłk u- 
rodziło sie tej zimy już trzy pary bliźniąt, a jedna ko­
bieta urodziła nawet trojaczki.

W Lcl zd (byciu Dżwińska. W kaplicy Ostrobram­
skiej w  Wilnie odby’ > sie w dniu 7 bm. nabożeństwo 
cziękczynne z powodu zdobycia Dżwińska i przyspo­
rzenia nowej chwiały erężowi polskiemu. Msze św. 
celebrował ks. biskup O. Rurkę w  obecności przed­
stawicieli władz wojskowych i TrwOnych, on?  dele­
gatów z Dżwińska, " i  f  .-i' f — r

#  Powrót x Ameryki. Jak słychać ruch emigra­
cyjny z Ameryk' zwiększa się. W niedługim czasie 
przewidywany jest powrót 60.000. Polaków.

#  Organizacja województwa lubelskiego. Wojewo­
da lubelski p. Stanisław Moskolewski organizuje w 
szybkim tempie urząd wojewódzki. Dotyci czas orga- 
nizuie sie urząd pod względem wewnętrznym. Pro­
wizorycznym kierownikiem biura prezydialnego wo 
jewództw'a jest nrof. Uniwersytetu dr. Hdarewicz. 
Podobno w catej b. Kongresówce 15 bm. zaczn? fun­
kcjonować biura wojewódzkie.

#  Strajk w .Journal de Pologne**. Zecerzy, okłada­
jący założony niedawno w' Warszawie dziennik „Jour 
nai de Pologne" zastrajkowali wskutek odmoWy 
przyznania im 25 proc. podwyżki. Podebno wydawcy 
zamie-zają zawiesić nowe ńsmo.

#  Inwazja wilków na Troki. „Ziemia Wileńska*1 
aonosi z Trok: Bardzo dotkliwie daia sie nam odczuć 
wilki, które całemi stadami błądzą po naszym powie­
cie. Takiego najścia wilków na nasze okolice najstarsi 
ludzie nie pamiętają. Rozzuchwalone i głodne napa­
dają w dzień biały na podróżnych. Niedawno adarzył 
się w okolicy Wysokiego Dworu nieszczęśliwy wy­
padek. Na szosie napadło stado wilków na żołnierza 
poiskiego i oficera. Oficer zdołał uciec, a żołnierz bro­
nił sie widocznie rozpaczliwie, nie mając broni palnej. 
Na drodze znaleziono rozszarpane zwłoki żołnierza i 
trzy trupy wilków, zarąbanych szablą.

©  Z ruchu Irlandzkiego. W  głównej siedzibie sinfei 
ne-ów w Dublinie odbyły się rewizje. Policja prze­
szukała -ównież lokal, w którym zbierał się irlandzki 
parlament republikański. W Londynie pojawiła sie na­
gle poszukiwana przez policję angielską działaczka 
Irlandzka p. Markiewiczowa f wygłosiła mowi na ze­
braniu sinfaine^ów. " ® $  *^ *1

©  Sprawa ks. Hlinki. Jak podają dzienniki, prezy­
dent ministrów Tusar przyjął deputacie słowacką i o- 

. świadczył, że nowa konstytucja czeska nie przewidu 
je samodzielnego ministra dla spraw słowackich. W 
sprawie ks. Hlinki oświadczył Tusar, że ks. Hlinka o- 
"karżony jest jedynie o nielegalny wyjazd za granicę 
za fałszywym paszportem. Prezydent jest osobiście 
przekonany, że ks. Hlinka nie popełnił zbrodni prze­
ciw integralności państwa. Minister spraw zagranicz. 
dr. Benesz oświadczył, że jest zwolennikiem udziele­
nia Słowaczy żnie autonomii, ale jest zdania, że w o~ 
becnym momencie byłby to eksperyment zby* nie­
bezpieczny.

PC jziękow ane.
Zi łaskawy współudział w oaaaniiu ostatniej przy- 

s łr^  męiowl memu śd. inż. hamanowi 11 przyckiemii j
i okazane mi wyrazy współczucia skfc?Ja . szystkim na tej 
drodze serdeczne i szczerzt ,Bóg zapłat11:

żona.
- Wykłady popularne,

których szereg urządza Praca narodowa kobiet polskich, 
rozpoczną trzy prelekcye dra Anto.ileir Werer^zyńskleg# ; 
na temat „U stról Państw a Polskiego" w dniacn 14, 21 

I 23 b. m. w sań Muzeum przemysłowego o g. 6. wiecz

01 oironie nschudniej Rlpłapolshf.
MONASTERZYSKA.

Dnia 1 słyczni« br. odbył cię w Monasterzyskach, 
powiat Buczacz, wiec w  sprawię Przynależności Ga­
licji wschodniej, zwołany przez miejscową Organiza­
cję narodową, na który przybyła ludność z całej oko­
licy. Wiec zagaił ks. prezes Joniec. Referował ks. 
Wiucha, delegat Organizacji powiatowej. Po nim 
przemawiał włościanin z Dubienka, Barcikowski, Re­
zultatem wiecu była jednogłośnie uchwalona przez 
kilka tysięcy ludzi rezolucja:

„Pi zejęci oburzeniem, z powodu niesłychanie nas, 
Polaków, krzywdzącego załatwienia sprawy tak *w a- 
nej Galicji wschodniej, przez Radę Pięciu, widząc zde­
ptane haniebnie nasze prawa, zlekceważone nasze po- 
święcenie i krew naszych dzieci, zebrani na wiecu 
Polacy z Monasterzysk, Berezówki, Folwarków, Du­
bienka i innych okolicznych wsi, w liczbie kilka t y ­
sięcy, oświadczają:

l) że naród polski uważa wschodnie; Małopoiskę 
za nieodłączną część Państwa Polskiego i na prowi­
zorium, oraz jakiekolwiek ograniczenia naszych praw 
do tej ziemi nigdy sie nie zgodzi.

?) Domagamy sit od Wysokiego Sgjmu, Rządu i 
Delegatów na konferencję Kkojowt, traktatu 
przedłożonego nie podpisali i by x:y-. jżyli wszystkie 
siły w  obronie wschodniej Małopolski, a cały naród 
stanie za nimi i zamachy przeciw Mułcnolsce zwycię­
sko odeprze**.

Na zakończenie wiecu odśpiewano „Rotę** i 
marsz Dąbrowskiego. - * - i

BdogodnieniP dla pnBlicznoic!.
— Trzecia kasa w T e-łrz t miejskim. Dyrekcja Te­

atru m., ;ra  snąc ułatwić publiczności nabywania bile­
tów, otwiera w bieżącyn. tygodniu jeszcze jedną ka­
sę. Wobec tego będą czynne z dniem 15 stycznia br, 
trzy kasy biletowe.

Sprzedaż biletów w tych kasach została podzie­
lona, jak następuje:

L kas*1 -  wejście główne —, po prawej stronie,

sprzedaje bilety do wszystkich lóż, oraz foteli parto- 
rowych, na prz?dstawienia w dnie następne.

II. kasa biletowa — kiosk w westybulu teatraj 
nym, wejście nd ulicy Hetmańskiej, pierwsze drzwi, 
naprzeciw gmachu skarbkowskiegc, sprzedaje bilety 
do foteli i krzeseł: I. II. III. balkonu w  dnie następne.

Kasy I. i II. otwarte są od godz. 9—12 przód pat. 
i od goćz. 4--7 wieczór. W  niedzielę i Swię*a oopołu 
dniu kasy I. i II. są zamknięte.

III. kasa biletowa — wejście glówre — po  lewej 
stronie, spizedaje bilety na wszystkie miejsca bc* 
wTktku (loże, fotele i krzesłu) na przedstawienia tęgo 
sanrngo dnia od godz 9—2 i od 2—4 popoł., w anie 
zaś przedstawień popołudniowych o godz. 9—U i od 
2—3 popoł.

Dla bliższej orjentacji zostały pomieszczone od­
powiednie napisy i ogłoszenia przy kasach bileto 
wych w teatrze miejskim. Dyrekcja teatru spodziewa 

1 się, że zarządzeniem trzeciej kasy zapobiegnie zbyt­
niemu natłokowi i stracie czasu, na co oskarżano się 
już wielokorotnie, zwilaszcza w dnie świąteczne.

f
MINISTER Pi (ZEMYŚŁU i FANDLU V/ ŁODZh

ló d i .  (FAT) Minist t  przemysłu ł handlu zwie­
dził dzii przedpołudniem y  towarzystwie , astępc 
szefa sekcji Darowskiero urzędy podległe kompeten­
cji Jego ministerstwa. — Pc południu przeprowadził 
mmiste*- szereg konferencji z przedstawicielami sfer 
przemysłowych i kupieckich stowarzyszeń technica 
nych oraz r poszczególnymi intersantami. xMiędzy in­
nymi przyjął min.ster przedstawicieli prasy, wobsc 
których wypowiedział się w sprawie uruchomienia 
przemysłu, kładąc szczególniejszą wagę na problem 
węglowy i sprawę eksportu,

Ź AD ANIA PRASY M AŁOPOLS^EJ,
Kraków. (PAT.) W  Krakowie odbyła się wczoraj 

konferencji t redaktorów i wydawców dzienników kra­
kowskich i lwowskich. Na konferencji podniesiono 
katastrofalny brak papieru i unieruchomienie polskich 
fabryk papieru z powodu braku węg’a. Narzekano ria 
to, że wszelkie dotychczasowe zabiegi nie odniosły 
żadnego skutku, że sfery decydujące dotychczas nie 
uwzględniły słusznych żądań pra-y polskiej i nie usu- 
nęły niedomagań. Prasa polska odczuwa bardzo wiel­
ki biak papieru, a także medoirwsama co do telegrafu, 
telefonu I poczty Uchwalono łedno,nyśłnJe poczynić 
u rządu ponownie c dipowiedme staram*, celem usu­
nięcia tych niedomagań.

POMOC AMERYKI DLA EUROPT.
Wiedeń. (BK. z Paryża.) Z Waszyngto nu donoszą

0 nowenł oświadczeniu sekretarza skarbu Glassa, zło- 
żonem przed kbngresem. Olass oświadczył: By dopo- 
módz Polsce, Austrji i Armenji, wystarczy suma 150 
miljonów dolarów aż do jesieni. Stany Zjednoczone 
mają obowiązek przyczynić się do złagodzenia cier­
pienia tych krajów. Zakładowi zbo: twemu będą po­
życzona kwota jednego miliona dolarów w celu o- 
twarcia kredj tu w  Stanach Zjednoczonych dla dal­
szych potrzeb k.ajów europejskich poza wyż wymie­
nioną nomoca^ dla Austrji, Pol$kj i Armenji.

Wiedeń. (B. K. z Londynu.) DzienmKi donoszą z 
W aszynetoru: Sekretarz urzędu skarbu oświadczył 
na kongresie, że jeszcze potrzeba 200 miljonów dola­
rów nrzed 31 stycznia aby uratować Austrię, Polsko < 
Armenjt od zupełnej katastrofy. Anglja zobowiązała 
się złożyć na ten cel 55 miljonów dolarów.

TRUDNOŚCI RATYFIKACYJNE W AMERYCE.
Wiedeń. (PAT.) B. K. podaje ^  edw emps‘a“ z 

Waszyngtonu, że obecnie nie ma widoków by Stan? 
Zjednoczone ratyfikowały traktat gwarancyjni. Jak 
dale) d; lenniki donoszą oostiif* rząd amerykański je­
szcze o rg ie  za plebiscytem sprawie ratyfikacji 
łm ta tu  pokojowego.
'  Łanie Backett zostały lacławcwans przez około

PRZYGOTOWANIA PLEBISCYTOWE.
Pcm ań. (Radio z Nauen.) Entsnta zażądała, aby 

w  Holsztynie dano jej do dyspozycji na czas plebiscy­
tu  4 ocopne domy, w których mieściłoby się 10 mie­
szkań o 70 pokojach, 2 kasyna oraz gmach rządowy l 
prywatny prezesa regencji. Pozatem zażądano 20 po­
mieszczeń na biura. W Kwidzynie zażądał? ententa 
4 domów, w których byłoby 9 osobnych mieszkań o 
60 pokojach, a pozatem 2 kasyn8. 2. pomieszczeń na 
biura, a także biura prezesa regench.

TURCY W  OBRONIE KONSTANTYNOPOLA.
Pu ryż. (PAT.) Turecki minister spraw zagrani­

cznych wręczył komisarzom delegowanych uiocarstw 
notę, w której domaga się utrzymania suwerenności 
Turcji i pozostawienia Konstantynopola przy Turcji,
1 oświadczył, że lu i - e  inne rozwiązanie na Wscho­
dzie stworzy stałe źródło niepokojów.

I STRAJK KOLEJOWY W  NIEMCZECH.
Wiedeń. (BK. z Berlina.) Strajk kolejarzy rozsze­

rza się i grozi zupefoem sparaliżowan ym ruchu w 
dziale przemysłowym
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NIEPOKOJE V R J  SLJ1,
Dtfbfltt, (B, Reutera. p osl trunki policyjne w Ca- 

kfłe Bac*et_ zostały zuetakowunu przez okotc Itió o* 
s6c bombami rrwclweruwcmi 1 ktuabi*ł»mi.

SKITK! TRZĘSIENIA ZJLWK
WifcuCj. (B. K. z Waszyngtonu.) Wedie ostatnich 

oomesitń, wskutek trzęsienia -km i znaczono zostało 
w Meksyku i okolicy Teacoł 7 miejscowości. Na ich 
»r<‘2 scu znajduje się jbecnic wielkie jezioro. Nu wul­
kanie Orizaba utworzył się nowy krater.

KASlROFA o k r ę t o w a .
W tefci. (PAT.) *N. Fr. Presse" z Medplanu: 

bzlennikł z Oenui uonoszą, że wedle f/Ogltx»Klv d o  
Lychc-u nie potwierdzonej, natkną. sic iiarowies, wło­
ski Mptitidpcsaa Tusalda" na minę, przyczen? miało 
Ugmąć ”(i0 g p ó ' .

LENIN USUWA PRZESZKODY.
Wiedeń. (B K. wedle „LtkalanzeigePa' z Luga* 

th>.) Rzyinska „Epccca * dowiaduje się, że I eniu wy­
stosował długi list do 'r^cjalistów w (oskich, w którym 
prosi ich usilnie, by w obecnej chwili nie wywoływali 
irwoiucji we Włoszech, puniewcż mogłoby to p zv* 
nieść Mkodt konsolidacji republiki sowiecki^ w Ro* 
slL Rosja musi się starci o uzys&ooie uznania, aby 
mogła się spokojnie rozwli-c. Nie byłoby to sak m o 
ibwe, gdyby mocarstwa zachodnie były rastf"* one 
nowymi ruchami rewc „  jnyml.

NO w A CHOROBA.
Wirileft. (°A T ) ,.N, Wr. Tagblatt" donosi. Se we 

Wh szcch. a 2*:czególnte w  Weronie, Dzvraie 5 Nea­
polu wybuchła epidemja, która w r. wid ny»*i również 
obserwowana wc Wiedniu. Choroba rozpoczyna się 
śpiączką, ogarnij rastępnło cały system i -rwowy i 
pre wadzi w  wielu wypadkach do śmierci. W poszcze­
gólnych wypadkach trwa choroba snu trzos szereg 
mlesjęcj a nawet i rok. Lekarze "Cedeńscy nazwali 
tę chorobę , rnccphalMs 1 etharglcu, t. zn. letargiczne 
zajmlenie mózgu. Prot. Dr. Wiesi-ey cdnalazł w  mózgu 
osób zmarłych na tę chorobę bakcyl, który nazywa 
„stre; iococ”s ple^morphus . Cbproba ta nie ma mo 
wspólnego ze śpiączką ałryhtńską.

Wie dc. (B. K .z Moskwy.) Wedie doniesień z Ir­
kucka. admr-ał Ko.czak został aresztowany przez Pe- 
pelewa i oddany sądom.

I . E 1 -T I Ł T .
„rwnps* podaie zajmującą i żywą sylwetkę 

wodza bolszewfmu rosyjskiego i ikresioną niewąt­
pliwie na podfta*ie bezpośrtaniej ocoerw " :

*N *<f, lecz kr pv, o  rucr ach ostrych 1 be« 
wdręku Lenin krą. i się na estradzie prze/nczonej 
dl- diówcó jak fn gr Głowa lego tuemal zupeł- 
plt o fo łocom  z włosów, osadzona nrocno na 
szyi przy- rótkie; w s ;ro*iei twarzy moiigolsKej 
nr.ałe ciel.* wc, bły&rfzące złośliwie; pewien
odcień oo. -rd- dla bl źn t.h nadijc Im coś niepo­
koją ego

Początek jego mowy jest munOłonny, leot 
zacząwszy mó*ić c  swych wropacn, ożywia po 
zm anarni w intonacji, strasznie zjadlWremi ł pn»e- 
rywi.iemi śmiechem s •“kasrycarym. Język jsgc po­
zbawiony wszelkich sztuczek o rato r^  ich. Je-t p»er- 
wetny, cios!* pny dla wszystkich: te same żwroty, 
te same myśi powtarzają s ę  w ciągu mowv n‘t-  
mM w tych samych wyrażeniach i czuju sl „ że 
m^wc-t robi to iozmy<lniet że chce wbĆ .O 
co głowy swym słuchaczom. O .reSleda są krót­
kie, jasne nfgdv malownicze. Chłop szczwany, t -  
fwry, świadomy Czego chce, nfeustęobwy kiedy 
teg trzeou. lecz pod tymi pozorami giętki i wielki 
krętacz, gotowy wymknąć się k?*demu rfiespo- 
strzeżert« — oto takim przedstawia si- naczelnik 
rejdu bolszewickiego.

L nirt jest pierwotrym. Odkąd posiadł do- 
ktrynę o walc* klas, odiiucił rozmyślnie trszetkie 
pc5zukiwanii naukowe 'ab meraine. N k  widz. 
i ii:t chce wDz?eć v  cbecnem społeczeństwie innej 
rzezy  i każoekolwlek zdarzenie, jakie się przed­
stawi jego 0h j  i h~ niech będzie ono najb-rdziej 
złożone — anal jje or * naiwności ) rozbrajającą, 
pokąd nie znajdzie w niem wed!e swego mniemań a 
jednego z ob^wów wałki kłaś.

Przy tem ćwiczeniu Jdzienn^ m stał się stcze- 
Sóbiie oschłym i nai *iększegc sceptyka tdumiułby 
?W»i racjonalizmem prymitywnym. W tyoiu do- 

**8* tylko stosunek sił i usuw- z  zakresu *>wej 
^ * 5 '  w ielkie idee spftwiedi' voud i m o ram i nie 
spostrzegając nawe  ̂ tc  tM.Jąc materialistą we 
w *y tkieiń w c ię te ,  stał Sit cyni^nyt.. i okmt 
njftn, tesli nie w iyc u prywatnem, bo wkvdt3 pty. 
wamem jest zazwyczaj miły.ti l mi^żem i svnehi 
wzOTOwym to iapewi.^ w życ’u ptJK15czn m. 
Ztipełme zresztą niedostępny ula wszełk ch rrzeja- 
wów sztuki nie mógł nigdy, nilmo wysi^ów n »- 
kiedj wznsfślący-h «rOzumie« ..ii md*vki, a!m li­
tem u ry. (W dsierach Tołsioa nie doszukał się ni- 
cze#o innego, jak Qdko «ya.u i las),

F.emn jest jpo^tjtkiem*. Ma węch, Utr5e roz­
winąć nckfcdy z dokłi-dnnścią zadziwiającą ogólne 
linje poHiyki wevt*rętizntj kraju.

Kiedy się czvta po dwóch łatach przeiwt 
srti j  artykułów, w których wydobywał n? jaw 
słabe strony rządów Kierefskiego i wykładał wi­
doki powodzenia dla zamach!!, iest się zd-imiot.ym 
jego bysti ością.

Odkąd jest p n y  władzy", dokonywa cudów 
ekwilibrysiyki, by pr«y mej się ułraymać. Juitó 
schlebi? i drie poparcie jednei warstwie ludności 
n. p. Loroietaratowia przec»v *nnej bogatym, chło­
pom, jużto — przeciwnie — za |>otnocą stosow­
nych środków przvciąge bogatych chłopów przeciw 
tym, których bronił wczorri. i czyni to wszystko 
?-■ sztuką niezaprzeczone. Jest niewątpliwie naj­
większym oportunisu; jacy kiedykolwiek byli. Tu 
też właśnie natrafiamy na istotną właściwość Le­
nina, iako męża politycznego.

Wolę ma spiżową Na wygnaniu byt zawsze 
wód2e.n, a raczui dyktatorem swej kapUca-ki i wśtód 
socjaHstów ros]*iskich ra  obczyźnie k zde.nu byłe 
wiadomem, że w partji Lenina trzeba się poddać 
albn się usunąć. Zaws e uważał otaczających gc 
lud., -a ponków nc szachownicy. Jeśli nie n itw  
s<ę kir u posługiwać, nie zajmował się nim zupeł 
nie, o  ile osoba ta nte sta<t się groźnym p m  
ciwnikiem poi tycznym, Trzeba mu jednak oddać 
sprawiedliwość, Iż w przeciwieństwie co Trockiego, 
który je«f z gfintt* zły i mściwy, nie zacho­
wuje uraz

Celem jego było dostać się do władzy, aby 
pmdsięwziąć wielki ,et»s )e,yment społeczny* — 
Słowo to pochodzi od niego — i dlatego rzyn..1 
się jej kurczowo i mimo surowości swyfch zasad 
nie cofa się przed żadnym wykrętem aby pozostać 
na u e  e rządu.

jakąż trzeba żywić pogardę dia thdu, by u- 
ważec go ta  materiał „eksperymentu społecznego "i 
Może sobie Lenin utrzymywać, źo działa ,v inte­
res*  biednych, tnere twierdzić, że jest w posia- 
aaniu powSr.ccHvi.tgo l utre wa, nien.iiei jest pra­
wdą. że ki em chre Ros ar. zachęcić do wejścia nu 
drogr m oru , społccznvch.

Ody *aś odwołuje s:ę dO tak zwanej solidar­
ności prołer hjuszów — on, szlachric rosyjski — 
aby poouuzii inne narody do pojćcit ,r je .o  ślady, 
to  i wietiy ze swyktyin sob e ^nizmem widzi w 
obcych narodach Fedynle matetja^ mogący słuźvć 
do rozszerzenia eksperymentu pora Rosją i ocalenia 
jego rządów od npadku.

Wyrachowany na chłodno Rot da;ącv o<ę 
często unieść temper* ...tn tr^ l zbója z nsd Wołgi, 
tolerute zbrodiie swych podwładnych, leilf do nich 
n u zachę a. Stojąc na u e le  ol garthjl, w rzeczy 
.yistośd bardziej jest o 3u< 'ony od ludu, niż socja­
liści, których orześteJuje.

Rosianis: w głębi swej Lioty, n?e może prze 
-wycężyt dawnej autok»v.ji inaczej, jak tylko wpro* 
wadzuiąc nowa.

Dział ekonomiczny.
Ceny drzewa.

Urząd wahti z lichwą t Ja  o * n a s  tępając* ócity 
maUymalne ra  drzewo, obowiązujcie oa l ?łycznia 
tą r.3

Gatunek drzewa
JO rfctŻ . «„ N O O  O J  V. O ■n N r; j2~ S

- os ^ £  eę: - 
ja - o  O fi 3 
M ■S-gg -s aTi ra w 0^3

K o r o n
f. za 1 n. kub. na pnłu -*1 38 33 36 27
2. „ ,  „ w stsnio

przerobionym przy pniu 62 60 53 49 46
3. za w „goi. 10 ton loco

Stacja nadaw j u  2480 2*50 £600 25202*60
4. zaiakl wagon We ł wOW *311030*032503 603000
5. aalOOkgwskfadzLiLwów 43 -‘ó 44 43 42
6. •  .  z dostawą 57 56 58 57 56

Wltmi przekro » eh l. tych cen karani będą 3 ml * 
slęcznem aresztem IuL a r z j  wita do 75.000 K i konfi­
skatą towaru. Ceny obowHaruk 1—3 w okręgu ipe- 
lacH lwowskiej od 4 -6 we Lwowie. Kurze podlegają 
także sprzedający drzewo po c nacL wyżej wskaza­
nych. o ile olcaże się, że doliczyli zysk lichwiarski

pi le tn ie j proszeni są o łaskawy jaknajliczniejszy tt-
di,iał w  zjeżuzlć prze? aelejratów lub osobiste przybj f  
cii. Aoy pokonać trudrości w rozlokowaniu przyby* 
wafeuych gości, Kuinisja Ołganizacyjna zjazdu prosi, 
by do dnit 15 stycinia. 1920 r. wszyscy przy'iyw«jącri 
przesłali odnośne zawiadomienie albo do firm7 „Ro- 
bi>" w Warszawie, Krakow*i<ie Przelmleście 16-14, 
albo do firmy „Bałtyk" w  Gdańsku, ul, Pfefferstadt 1.

„Radjopul". Pod przewodnictwem dyr. Stefana 
Ben-stfa odbyło się zebranie organizacyjne „Tow^-- 
rzysłwa radiotechnicznego w Polsce 'Raćjopol)**. 
soółki akcyjnej z kapitałem Nakładowym WHJO.OOGl 
mk. Spółka ma na celu sorzedaz i fnbrykacfę apara­
tów, wchoozącycn w ztkres ^stalowania i eksploata­
cji .ele^rafu i telefonów bez drutu, oraz nabywanie 
koncesji przedsiębiorstw, dotyczących powyćszydh 
u~rądzeń. Spółka powstaje przy czynnym współu­
dziale Tcw. Marconiego w Londynie oraz zj *dnocto 
uycn towarzystw fr»ncuskich i oparta jest zn  kaj-itale 
polskim, reprezentowanym przez założycieli, którerrl 
óąi 3ank dla lendlu i praemysłu w Warszawie, Bank 
handlovjy w W arszarrie ora* Bank przemysłowców 
w Poznaniu.

Do zartądu 7«v arzyf+w? weszli pp.t prof. H, 
Korwin-Krukowski Xire.zes), M. Szampanjer (wice­
prezes). Henryk Kulberg, H. hr. Potocki, dt. K. Bojać- 
ski, dr. K. Krschowtecki oraz pp, E. Girafdeau, dyre­
ktor S. P. R. w Paryżu, Godfrey C Raac dyrektoc 
Tuw. Marconiege w Londj nie, E, Hanrothiaux, dyr, 
Iow. elektryczności w 'Yarszawie. Do komisji rewi­
zyjne! wybrani zostali pp.: dr. St. Pemaczyński, E, 
Geisłer, T. Rnśkiewicz. d**. S. Czernecki i M. Jezier­
ski. Dyrektorem Tow. mUnowany został ini. J. Pac- 
quet

5f Zboże dla Polski z RamuniL Jak słychać. r~ąd 
polski zakupił w Rumunii ?000wagonów zbot*’ psze- j 
nicy i żyta na użytek ludności w całem naństwie. Za 
zboże zapłacono żelazem i benzyną. W Rumunji są Jo* 
szcze olbrzymie lapasy zboża i mąki które jedMk 
moźko jedynie nabyć w drodze rekompensaty za Ae- 
l»zo, benzynę i towary tekstylne.

X  Zjazd kupców potsaicb w Gdański* W celu za- 
poznania ogółu trip .cctw  ze znaczeniem i zadaniem : 
Gda.. ka oraz zadzierżgnięcia stosunków. Zjednocze­
nie Polskich kupców 1 przemysłowców w Gdańsku 
fwołuje na 27 i 28 stycznia Lr. ogólno-polhki zjezd ku­
piecki w Gdańsku. Wszystkie bratnie organizacje i 
kotaky-Polacy g, całego obszaru Polskiego jaknaju- I

liehnologia.

Karolina Ratnsta
tfewB po r«doy dwora, prezydencie Sądu 

str.iarła dnia 2h grudnia 19i9 r. w n ik o ^a io ^ e  pozo­
stawiając w nieutulonym żalu c<'.-kę i wnuKi — o 

ć-e n się kiewnych t znajomych zawiademia.
1js4

Aw hr. Sta fnkkl
pttetywMy lat 78, po ulę^kiej chorobie, pstrzony iw. Sa- 1 

kramantBHil zmarł dliii. 20 Srudnia 1U19 w Krakowie. 
Pogrzeb w K rakow i otibvł sic dnia 23 giUJnia 

1919 r. o rzem zawiadamia * iPż
sona oorba i  Podwiną.

$  TOC?nICĘ tragicznej śmieci
A  p .

Jana FraiMirzka Knbcssy 
Julii Mussliewe] 

l Eleonory Małwiny Pawęcldąj
i u « R y  zg in ę li t  u B r ze n l- „•■anatu ft r a lń s k l e ą o  w  dniu 

1 1  s ty c z n ia  1 9 1 9  w  doi u p rz,‘ f u l. Legiondu | .  7 ,  
otfhęd- etę

N 'bożeustwo 2ałobne
w- koitiele Archikater amym w Siódę dnia 14 s ty unia br. 
e a*dz. 9 rauo, ni ktl,e znptttza Się krewnjch, przyja- 

c 61 i znajemyrh. 143
2>ona z  rodsiną. Rodzina.

W pkr^.fj rocznicę bohaterskiej śmLrci i. p.

Dra lun ) Wlllusza
■ u, sttt Un.wertytetu S Blbliot-kl Uniwersyteckiej, kapi­
tana W c is k  Polskich, poległego w  ehronie L w o w a  1 1  sty- 

Łiflle 1919 r. pod S -illowein odbędzie się
M iz a  ż a ło b n a

w  k o k .e l e  S w . M ik o ła la  1 4  stycznia 1 9 ? 0  e  p o d z , 9 ra n o  
n a  k t ó r a  z d p r a * z a  Ż e n i ) .

F&jriąN i. p-
Broobłrwy KroMcklej

Odbęazh sie we wtorek onia 13 stycznia 1920 o go­
dzinie 11 przed pot. z dcmi p̂ z dpotrzebowego ptzy 
ul. Kochanowskiego 91 na cmentarz Łyczakowski.

RODZINA.

fmaanel deSUtSufsld HayO erartłflmtl ełn r c  i   i. .  erdryl ntarsz. zarządca pocztowu 
I zmarł W Pa u żaoratrzony Sw. Sakran entami tnta 

10 lyc/nia 1020* rrzeżyws y !at 60. 
v żkitn .i s^m d >ti:nięia cziect z praszają Kre­

wnych, z^aj mych i prz>j ciól is obr/ed pd̂ r"'. ho- 
wy, który odbęoJe s.ę o gudr. 2 we v,U>re;; 1 j  u y 
CŁuia 1920 7. domu ża: hy pr:v i: P . . i. ci a 
-umritgrz Ły: v.':‘2



„Sf-DWO ’01S?C E ' Nr 20 _ dnia 13 st. cznla 192f

Ceny ogJoszeń:
O-Ioszerua za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 1 k. — Nadesłane 

:krologja za wiersz drobnem pi- 
pisme i lub jego miejsce 3 kor.

ne

C e n y  o g ł o s z e ń :
Ogłoszenia w kronice 6  k. za wiersz, 
pc kronice 4 k., na pierwszej stron e 
IG k. — Drobne ogłoszeni- 30 ~ 1 

za wyraz.

KUP SO i SFAZEDAZ.
K , . .  i . ' 9 rno P!fV poprzeczne do drzewa, drabinki po- 
R35f łu Io łIIP j Kojowe noleca M Kierski Lwów, p ;aż 
Mikclascha. "___________________________________130
rałPTT Lokom:b >, Motory, Transm:cje, Obrabiarki do 
y a l i j i  drzewa i metali dostarcza .Pilot* Lwów, Bato­
rego 4. 4145

do kamieni, M rtor benzynowy 16 Mk. nowy oka­
zyjnie do sprzedania „Rilot* Lwów, Batorego 4.Łamacz
1.7 km toi u kolejki przenośnej, ora 10 wózków 
kolebki.w>cli, na rozp. 6u0 tn/m do natychmia- 

towej ostawy — posiada firma Juliusz Weiss — L**'4w, 
Potockiego 26. 209
I anv ełrńułlra kal. 10, doskonKa sprzeda Zbaraska 3, 
LGUaicoII UWKd parter na lewo od 4—5 pon.

i i )

L5
y.nnB sztkczne zęby, precjoza, złoto, srebro, także za- 
WdllG stawio te, p lje wypłacając pełną wa ośi*

5trauch, Lwów, Legionów 29. z 08
'IB  sypialnie, jadalnie, meble zbytkowne, obrazy, 
c™ lustra, lampy użytkowne, różne stoły, krzesła, 

szały', otomany, kan; p naczynia z srebrą chińskiego, por­
tiery, dywan perski do teg >. Ossolińskich 9, Pracownia 
tapfcerska Tomaszewskiego. 193

Pianino iuir fortepian doj rą(s exp.dientk? sklepowej w
fcandiu win Stadtmullera, Rynek 34.__________________1£0
C nnio  kaimenicę z komfortem w śródmieściu. Wkład 
RUpiy 3oo~ tOu tys. kor. Pośrednictwo wykluczone. Zgło- 
sz< ie przyjmuje z grzeczności p. Glass^wa Kochanów- 
skiego 7, li p, między 3—5. ______________  126

Kamienice 2-piętrowa
słoneczna, z o .rodem , doch‘d rotzny przy prawie 
przedwojennych czynszach 20.000 K, za 410.000 K.

d o  s p rz e d a n ia .  Pośrednictwo wykluczone. 
Wkład okolą 300.000 K. Zgłoszenia pod „Los" biuro BrOcka, 

Lwów, Kościuszki 2. 203

■■■■■■ P O S A D Y  P O S Z U K I W  A N E , m a m a
i aeniir egiaminewany, miody, energiczny, żonaty, z do- 
Lb5U!!\ brą praKtyką poszukuje pos-Jy na lepszych wa­
runkach. Zgłoszenia: Wesołowska Reja 7 (boczn; . oi- 
fmana). 13 >
i  jannrfnilr ż0 iatY poszukuje pocedy w każacj chwili. Zgło- 
U y  UIHIIK sz«;nia dia Ogrodnika Barysz koło Monasrę- 
rzysk. l^3
p 7. e tu łu t notarjainy z długoletnią praktyką adwokacką 
u u t o lj tu l posz-kuie posady. Zgłoszenia: B. Dyaków, 
Lwów, Leśna 14. 1/2. 199
U n 7 P7 i-7n 9 lat 27> p olak, v ilny od wojska, z onk ty tó  
RHjLU Lftlld  kasową i buchalteryiną poszukuje p osaay kan 
ceiaryjnej także w majątku ziemskim. Zgłoszenia pod Lu­
domir do Administr. .- .o w a  Polskiego', 193

i- ii P O S A D Y  Z A O F IA R O W A N IE .
Pani* óo prowadzania kantoru z kaucją 5-000 K przyjmie 
raUti} natychmiast zakład fotogr. ,  \ta Piekarska 1 G. 201

Praktykanta IK T I ł.
zra  dzie stałe zajęcie. Administracja 

:owa polskiego*. 2156

Agencja handlowa 3 Maja 5,
poszukuje 178

rutynow aną & kę p om ocn iczą  do 
baciia iterji. Posadii zaraz do objęcia.

Dachówkarza
obznajomionego z wyrobem cementowych 
dachdwek poszukuje sic Jafio kierownika 
ewentualnie spńlnlka do Istniejące] Już fabryki. 
Zgłoszenia do PMskieoD Związku Ziemian 

liwtiw, ul Zin.ifyWick,a L 15. 153

M A Ł Ż E Ń S T W A .
po urzędni u, lat 48, bez ł t i . a ,  sympatyczna, 
bardzo dcbia, łagodna, muzykalna, po iiadaąra  

realności na prow incji, kom petne urządzenie czerech DOr,oi 
oraz gotówkę poszukuje tą drogą z braku znajomość! męż­
czyzn'1 na wyż szerr -ządos em stanowisku, szlachetn :go 
chai kteru, łagodnego usposobienia w celu matrymonial­
nym. Nieano imowe zgłoszenia z fotografią do 1 lutego 
pod Stanisława Rudniewska ul. Teatyńska 17, Nr. dizwi 8. 
Pośrednictwo wykluczone. 198

R O Ż N E  D O N I E S I E N I A .
?7 9 n ’ i futr.zan*. kapelusze aksam tne przerabia modnie 

f  r  tanio M. polnicka Kooemika 1, nad apteką Ai-
kol-scha.________  v p 105

S ra ih in iU l n1' d w‘e asygnaty pożyczki polskiej ~o 10JO 
ra u z iu n o  K Nr. G. 37052 i 70o3 Wiszniewski kasa 

Dyrekcji kolejow. 207

(In UfVlf7 p r ia w ip p h  majątek w powiecie brzeżańskim
U U WjfUt BI LCnJiBlil 3(,5 nt^gów  z aud nkami stacja
kolejowa loco wiadomość adwokat Mańkowski, Koper­
nik 4. 19 ]

.VkVC).- i    •----  - —
za az zakład fotogr. .Ata* Piekar 

_____________________ C._____________  200

Kilki roznosicieli „Słowa polskiego

p łaszcze, Fuirc wykonuje e> .gancko i szybko 
.  po niskich cenach krawiec cl.mski N, “ o.lak 

obecnie Łyczakowska 19 parter. 127

Dom Ajencyjno-Handlowy i komisowy

i. br o t  :i
L w ^ w , u l .  B a t o r e g o  4 .

Pallada na tprzedai: Will w górnej części ul. Listopada. 
Kamienicę I. p przy u* Zamojskiego, Kamienicę przy ul. 
Ochronek, największy komfort, przy ul. Roinanowicza, z no­
woczesnym komfortem, kilka majątków z inwentarzem 

173 i bsdynkami-
60 wagonów drzewa opałow.go w sągacl. iok > las, około 
200 sztuk wozów gospodarskich ty”u v schodnio-gJicyj- 
skiego ku!e lub nie, 50-70  virówek marki „Alfa*, dostu- 
cza wszelkiego rodzaju artykuły' spożywcze (wólnfigo 
handlu) dla Kółek rolncz^c i, konsumów i związków. 
stjpstwo domów ŁKładowyci w porcie Gdańskim, . rtyku- 
łÓA kolonialnych, śledzie, k„.wa, pieprz, cynamon, herbata, 
ryż po cenach nader niskich w ładunkach ca^owago.iowych.

W celu obsadzenia opróżnionych dw óch (2) posad 
adjunktSw I. ki. Ka»y oszczędności m iasta Tarnopola

rozpisuje się nin’ejszem
K O N K U R S .

Ubiegający się o jedną z powyższych posad winn' wykazać 
J. że nie przekrocz.'!; 40 oku życia.
?. że są obywatelami Państwa Polskiego.
3. że Dosiadają odpowiednie wekształcenie ogólne 

i zawodowe.
4. że nibyli \vyszsoL 4a zawodowego p zez kilku­

letnia pracę w jed ’ei z Krajowych Kas o zc/ędnOóci lub 
instytucji po rewnej.

Pierwszeństwo w otrzymaniu ppsady będę m eli 
urzędnicy, którzy pracowali w buchalter]!.

Wysokość poborów usta a^ą będzia w drodze obo­
pólnej i mowy.

Posady wspr.mniane nadane będą prowizorycznie, 
a po roku zadawalniające' służby nastąpi s-abilizacja.

Podania z dołączeniem oto.rafii, śv iid ec iw i po- 
świa. czen dotychczasowego zajęcia, tudzież własnoręc nie 
skreślonego curriculum .itae wuiesio e t , ć  mają dó Wy­
działu tut. Kasy os czędncści na ręce r  Cpisanej Jttrekc,” 
najpóźniej do dnln t\ itycm ia 1920.

P o frze o n y ^ r s ^ o n ^ n i '
i dwie korespondentki,

stenografujące przynajmniej po polsku.
Pterfy pod , B R " do Biura ogłoszeń 

Sokołowskiego we Lwowie. 177

Każdy palacz musi przyznać, 
źe tutki i bibułki cygaretowe

,S OLALI'
3200 są najlepsze.

Premmeratc
na

Siowo Polskie*
rrayjm uje

Admlnistraeja „Słowa 
Polskiego1 

Lwdw. rmorowicza,
11 -15.

151 D y r e k o ja  K a ry ' O tz c z ę d n r ś c i n n a s U  T a r n o p o la .

O D D Z I A Ł  S P E D Y C Y J N Y
POLSKIEGO ZWIĄZKU HANDLOWEGO DLA IM -ORTIJ I EKSP3RTU

„P0Lr>IEXM
Spófi z ogra i czoną poręką 145

Biuro główne: HOTEL MAKOM I, pl. .4ARYACKI 5,
B uro miastowe: ULICA SIEMK,HWICZA 3.

Wykonuje najspieszniej i najtaniej, poJ nowem fachowem kierownictwem: 
Spędy oj e werelBiefo rodr jr, przecyłkl zbiorowe pod Kon­
wojem w kr Jn i zagranioą Magazynowanie towarów we 
własnych saładach, Oolenia, Przeprowadzki miejscowe

i zagraniczne. ■ "

Pług parowy Fow era,
użvwany, debrze utrzy­
many, rocznik 1893, 20- 
korny, Compound, 12 at- 
mosf., zaraz na sprzedaż. 
Do aparatu należą; 2 lo­
komotywy z linami, 2 
wozy <fo wody, 1 wóz 
mieszkalny, 2 pługi. 1 wal­
ca, 1 pompa. Różne czę­

ści zapasowe 
Paul Seler fabryka ma­
szyn Poznań, ul. Towa­

rowa 20. 213

,-VESTA“
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń na życ e

w Poznaniu 426*

dDDZIAŁ LW OW SKI pl. M arjackl I 5 II p .
największa instytucja ub.-zp. w  Polsce, zał. w r. 1873 przeprowadza ubez­
pieczenia ŻycilHMt w najrozmrtszych kombinacjach z oględzinami lekar- 
skiemi, jak też bez oględzin lekarkich; ubezpieczenia POSAGOWE, służby 
wojskowej i ubezpieczania dziatwy szkolnej. Przeprowadza dalej ubez­
pieczenia od wypadków i odpowiedzialności prawnej, pod nadzwyczaj 

dogodnymi warunkami i za opłatą jak najniższych premji.

Dyrekcja Banku „Vesty“ 
Cddział lwowski.

Roorii cześnie zaangażujemy w charakterze inspekfordw rzutnych 
I oczciwycii Panduł I P?ń tak we Lwowie, Jak i na prowincji pod Jak 
najbardziej korzystnymi warunkami.

f f i a i H a a a i o a e n o a i i i c i i i i n j M i i i  a a a i a a i
Cdpowiedzialny redaktor: StanlsłaBiesa. Z drukarni „Słowa Polskiego1' pod sarzadem Antoniego Poh* Iks.


